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Kto wi n i en?
*

Listy z  kraju.
III.

Nie lepiej działo Bie w Radzie państwa: wię- 
ksza część jeździła do W iednia nie w interesach 
dobra publicznego, ale dla uzyskania jakiej gra- 
ty s k i; stądto tylu YerwaltuDgsratów i innych 
dygnitarzy z łaski pp. mioistów. Czyi mogła 
to być mowa o interesach kraju ?

A teraz co do władzy wykonaw czej! E to już 
w Sejmie i w Rodzie państwa dominujące zajął 
stanowisko, temu nietrudno było opanować wszy­
stkie (z wyjątkiem sadownictwa) gałęzie admi- 
nistracyi państwowej w Galicyi

Jak  do tego się brano, jest publiczną taje­
mnicą. System protekcyjny, ów rak, toczący or­
ganizm Polski w ostatnich szczególniej wiekach 
jej istnienia, rozstrzygał wszystko. Z skarbca 
tradycyj narodowych przejęto właśnie to, co 
było najszkodliwszem, co przyspieszyło nasz n- 
padek. Tak jak  w XVIII. wieku buławy het­
mańskie i najważniejsze urzędy rozdawano fa- 
m iliantom , posiadającym liczne koneksye, cho­
ciaż zupełnie nieudolnym, tak i teraz na naczel­
nych stanowiskach stawiano nie tych, co się od­
znaczali zdolnościami, poczuciem obowiązków o- 
bywatelskich i niezależnością charakteru, lecz 
takich, co płaszczeniem się, sti sankami familij- 
nemi i bezwzględną uległością dla panującego 
systemu i osób wpływowych dawali rękojmię, 
ie  będą powolnemi narzędziami stronnictwa lub 
koteryi, która — lucus a non lucendo — nazy­
wała się rządem m o r a l n y m .  Powstawał tak 
w rozmaitych gałęziach administracyi rodzaj spó­
łek komandytowych, k tó re , nie troszcząc się o 
dobro publiczne, własnych tylko pilnowały in ­
teresów. Budziło to oczywiście uzasadnione nie­
zadowolenie , tworzyło całe zastępy malkonten­
tów, ułatwiało w wysokim stopniu agitacyę prze­
ciw panującemu system ow i, a co najważniejsze 
może, wychodziło na szkodę kraju i adm inistra­
cyi i demoralizowało społeczeństwo. Po cóż pra­
cować i mozolić się — pytano słusznie — gdy 
nie zasługa i zdolnuść, ale łaska pańska i sto­
sunki torują drogę do posad i godności gdy nie 
najlepsi i najdzielniejsi, lecz ci. co mają najwię­
kszą protekcyę, pną się na wyższe szczeble w 
hierarchii urzędniczej i społecznej ?

Przykładów tego rodzaju m a m y  po UBzy.
Proszę otl tak dla przykładu zlustrować na­

sze starostwa w*dcraju! Uderza, że pp. starosto­
wie są młodzi, czasem nawet zbyt młodzi — 
pp. komisarze znów hm! częstokroć o wiele 
starsi. Z reguły przypuscićby należało, że po­
winno być odwrotnie, ale ciekawy ten obiaw 
dałby się wytlómaczyć dopiero wtedy, gdyby­
śmy mogli ułożyć statystykę starostów i korni 
sarzy co do wieku i lat służby, a przytem u 
względnić jarantelę i majątki. Z tego, zdaj - 
8:ę, przyszhbyśmy do niewątpliwego przekona­
nia, że na potomków i kuzynków magnackich, 
szlacheckich, ministeryalnych padła doba ge- 
nialności. Jest to możebne, boć tak nas historya 
poucza. W czasach wielkiej rewolncyi demo 
ira tjc z n a  Francya miała wielu geniuszów — 
najszczęśliwszym Napoleon; tak sam > B smarck 
nie był między ju rk ra n i odosobnionym; byli 
Moltke, Roon, Arni n i wielu, wielu innych. 
Dlaczegóżby nasza Galicya nie mogła w obe­
cnej n p. dobie posiadać geniuszów ? Ale ma­

leńkie pytanie: czy ci pp. młodzi starostowie 
istotnie są geniuszami, kiedy mimo młodego, 
czasem aż nadto młodego wieku poprzeskaki 
wali starszych i doświadczeń* syeh komisarzy?

Pytanie to jest istotnie trochę zastanawiające. 
Sam ten dygnitarz, który nominacye podpisy­
wał, nie mógłby na to odpowiedzieć.

Geniusza poznać po jego dziełach — a więc 
polujmy za genialnemi dziełami geniuszów!

Pozwolę sobie przytoczyć jeden tylko przy­
kład tego rodzaju.

Chodziło o wprowadzenie w życie nowej 
ustawy drogowej. Fama poprzedziła ją taka, że 
uznauo za konieczne pouczyć ludność o treści 
nowego środka uszczęśliwienia. Ale że oszczę­
dność przedewszystkiem, przeto zamiast użyć 
ludzi zdolnych i fachowych, rozsyłano jako in ­
struktorów takich, jacy się nadarzyli, a więc 
do wsi W .. delegowano — ekonoma. Jak  tam to 
objaśnienie ekonomskie wyglądało, nie wiem, 
bom słuchaczem nie był, —■ jeden tylko ustęp 
i to najcharakterystyczniejszy doszedł do wia 
domości świata. Oto tłómaczył p. ekoulm dla 
uspokojenia chłopów, że n>e koniecznie potrze­
bują prestacye drogowe odrabiać, że mogą n. p. 
na pańskim folwarku pracować, a skarb zapła­
ci za nich należytość do funduszu drogowego.

W tern oczywiście niemądrem objaśnieniu 
ustawy zwietrzyli podejrzliwi chłopi — zapo­
wiedź pańszczyzny. Wieść rozeszła się w mgnie­
niu oka po całej okolicy i jednomyślnie zawo­
łano „nie przyjmować ustawy, bo ta prowadzi 
do pańszczyzny".

Ponieważ wyjaśnienia ze strony wydziału po 
wiatowego oie pomogły, wkroczył młody p. sta­
rosta i tłómaczy chłopom ustawę, — rozumie 
się, ja k  sam umiał — a na zakończenie stawia 
klasyczne zapytanie „no, czy teraz ustawę przy j­
mujecie ?u

Zapytanie to do głupiego chłopa użyte kaza­
ło mu wnosić, że od niego należy przyjąć ustawę 
lub też nie. Chórem odpowiedzieli „nie“.

Nie genialny starosta, nawet nie prawnik, ale 
pierwszy lepszy z pewną inteligencyą, a znają 
cy lud, byłby zakończenie objaśo ieca w ten 
sposób sformułował: „ustawę drogową uchwalili 
posłowie przez was wyhraui, a cesarz ją za­
twierdził. Poddać się jej musicie, bo rząd ma 
środki, aby was do tego przynaglić. Jeżeli uwa­
żacie, że nowa ustawa jest dla was niedogodna, 
rzy może szkodliwa, starajcie się przez waszych 
posłów o nową, odpowiedniejsza ustawę, ale 
póki ta nowa ustawa nie będzie uchwalona i 
zatwierdzona, musicie słuchać obecoie wprowa­
dzonej".

Skutek był taki, że na dwie najoporniejsze 
gminy sprowadzono egzekucyę wojskową i wy 
toczono proces o opór władzy. Sprawa koszto­
wała biedaków podobno około 20 000 złr. i nie 
pomnę, ile dni kozy.

Takimto kosztem douczył sie p. starosta ad- 
mioistracyi powiatu — szkoda tylko, że to by 
ło kosztem chłopców, — a szczęściem (polskie 
‘szczęście!), że to się przydarzyło gminom, je ­
dnym z najbogatszych w kraju.

W nader krótkim czasie p. starosta przeniósł 
się na lepszą posadę, a potem zaawansował.

Takich starostów D iestety  bjJo więcej — ale 
ile szkody narobili — nie ze złej woli — ale 
l  braku doświadczenia, Bóg jeden raczy wie­
dzieć!

Słyszałem jedoak zdanie, że aby być dobrym

starostą, wystarczy: być na wzór pruski schnei 
dig, regularnie ściągać podatki, p.lnować rekru­
tac ji i skutecznie działać w czasie wyborów. 
Reszta to rzecz podrzędna.

No! jeżliby o to tylko chodziło, to ja dla 
oszczędnego państwa wskazałbym oszczędniejszy 
jeszcze sposób administracyi państwowej: toż 
pierwszy lepszy stójkowy z Krakowa lub Lwo­
wa mógłby snadnie pełnić urząd starosty, a 
przedewszystkiem byłby schneidig aż do prze- 
bytu; — na cóż niepotrzebne koszta na wszel 
kie studya, na co praktyka i podróż do Wie­
dnia, aby się zrobić schneidig.

Ale jeżeli ten starosta ma być prawdziwym 
gospodarzem powiatu, jeżeli prócz wyżej wymie­
nionych funkcyi i o innych sprawach ma je ­
szcze mieć pieczę, to wszystkie te tu wy­
żej wymienione cnoty nie w ystarczą, nie- 
starczy też parentela, ani maj a tek: potrzebne 
nieodzownie zdolności i doświadczenie, a tego 
w przedpokojach ministeryalnych się nie na­
bierze.

Alboż nic jest to najlepszym dowodem nie­
słychanego niedołęstwa administracyi czyli tak 
zwanych polskich rządów, że o przygotowanym 
ruchu żadnej wiadomości, a nawet najlżejszego 
podejrzenia nie m iała?! Widocznie między sta­
rostami a ich podwładnemi organami, to jest 
żandarmeryą i zwierzchnościami gminnemi, a 
resztą ludności nie ma żadnej ipójni.

Echa „adresu" w ruskiej prasie.

Dzienniki ruskie powinny błogosławić pro­
motorów adresu, ze wystawienie jego na świa­
tło dzienne zachowali na „najkanikularniejszy" 
czas. Zawsze jest czem parę szpalt zapełnić, 
potem zdarzy się jak a  polemika na ten sam te­
mat i t. d.

Eusłan  ograniczył się tylko do podania tre­
ści adresu, a że przytem pozwolił sobie wyra­
zić pewne wątpliwości, więc Biło  uważało so 
bie za najświętszy obowiązek „pojeździć" nieco 
na Rusłanie. Eusłan  na te replikę wniósł try- 
plikę, a Bilo  na tryplikę Rusłana  — rekurs i, 
zdaje się, że spór ten się nie skończy tak dłu­
go, dopóki go nie rozstrzygnie... Halyczanyn — 
jako ostatnia instancya w sprawach sprawiedli­
wości narodowej i wyrozumiałości politycznej.

Na seryo jedoak rzecz tua się, jak nastę­
puje

Eusłan  z 18-go b. m., podając treść adresu, 
czyni wzmiankę, że widocznie „pisma do cesa­
rza" leżą już w charakterze Rusinów. Znana 
test pasya ruskich chłopów jeździć z suplikami 
do cesarza — inteligencyą wchodzi w ich śla­
dy — i oto mamy adres. Ten adres ma być 
wykazem opinii całego ruskiego narodu w Ga­
licy1 — mimo częstych zawodów z wszystkich 
memorandów i adresów — Rusim nie znajdują w 
sobie wiary i siły o tyle, że z nową nadzieją 
spisują swoje serdeczne żądania w „piśmie do 
cesarza".

„Choć taki ak t nie ma znaczenia w publi- 
cznem życiu narodu, — to mimo to podajemy 
go, bo w nim mieszczą się niejako skrystalizo­
wane żądama naszej opozycyi. Jednym zama­
cham chcieliby narodowcy dostać od cesarza 
wolną, dostatnią i ośw-econą Ruś, a sami ich

prowodyrowie wiodą ją  w chaos i w niewolę 
moskalofilstwa".

Na to Biło  z 19 go b. m. powiada, że po 
, organie Barwińskiego" (Rusłanie) wszystkiego 
się można spodziewać. Eto się rozbija za roz­
szerzeniem autonomii „polskiego sejmu" za roz­
szerzaniem polskiego gubernium, za ograniczę 
niem wpływów Rusinów w radach szkolnych 
miejscowych — kto za całe nieszczęście dla 
Rusinów uważa „bezsilnych" Moskalofilów i z 
nimi toczy walki, a kto nie widzi prawdziwego 
niebezpieczeństwa w „polskim rządzie", — ten 
człowiek, żyjący w siedmiu grzechach głównych 
i niektórych „pobocznych", może się cynicznie 
i kpiąco wyrażać o poważnym adresie Rusinów 
do cesarza.

Że Rusinom się dotychczas nie odniecbciało 
pisać „p:sm do cesarza", to się tłomarzy silną 
ich wiarą w swoją słuszną i sprawiedliwą spra­
wę i wiarą, że w sprawach państwowych koro­
na nie jest lalką, czego dowód w ostatnich na­
radach w Ischlu. Porównanie zaś adresu z „su­
plikami" chłopów, nie zasługuje nawet na od- 
pow edź. Zresztą nietylko Rasini wysyłają „pi­
sma". Poszło przecież takie „pismo do cesarza" 
z Cieszyna wysłane przez Polaków, wkrótce 
pójdzie „pismo do cesarza" od Słoweńców itd.

Adres jest wyrazem opinii całej ruskiej lu­
dności, bo tą „opozycyą", ja k  ją nazywa Eusłan, 
jest cały naród, i tenże naród wie, że „jednym 
zamachem" me otrzyma bogatej, oświeconej i 
wolnej Rusi, bo jedoym zamachem nawet „no­
wy kurs" z p. Barwińskim zniszczyć nie potra­
fili tego, co narodowcy przez 30 lat zbudowali. 
Tyle Biło.

Na to znów Eusłan  z 21 b. m.:
Nalepiło nam B  ło na plecy wielki plakat z 

napisami „Organ Barwińskiego!", Rozszerzenie 
autonomii „polskiego Sejmu!", „Wybory do Ra­
dy państwa przez Sejmy!", „Ograniczenie w pły­
wów Rusinów w miejscowych radach szkolnych!", 
„Don Eiszot, zwalczający moskalofilskie w iatra­
ki!" (co to niby są, a niby ich nie ma), „Przy- 
chylnik" polskiego rządu!"

Są to straszne słowa Ale nietylko słowa — 
są to straszne zbrodnie. „A jaka przyczyna ta­
kiego oburzenia poważanej redakeyi B iła  — 
czem (laliśmy powód do tych gromów, co nas 
rażą z dwóch szpalt wstępnego artykułu?" pyta 
n ę  Eusłan  zdławionym z rozpaczy głosem

Zaczyna rozbierać swoje słowa i po dłuższych 
debatach dochodzi do przekonania, że Rusini są 
narodem, nie liczącym wprawdzie na własne 
siły i swoją pracę mrówczą, ale za to są naro 
dem, wyczekującym pomocy zawsze z zewnątrz 
i ciągle się tej pomocy spodziewającym. Biło  
nie może przypuszczać, że cesarz sam się zajmie 
rozwiązaniem kwestyi polsko-ruskiej, bądź co 
badź, drugorzędnej co do ważności w obecnem 
położeniu.

Jeżeli zaś B iło  się tak bardzo cieszy z tego, 
że Narodni L isty  z pewną sympatyą się wyra­
ziły o adresie i to z większą, niż to uczyniły 
niektóre ruskie pisma (Eusłan), to szkoda tylko 
Biła, że na to zwraca uwagę. Jest to zawraca­
nie głowy — z okazyi niepewności położenia 
politycznego Co szkodziło Listom  takim nie­
winnym środkiem zaskarbić sobie pewien cień 
wdzięczności niektórych Rusinów?

Nie mogło zmilczeć B iło , ażeby w numerze 
z 22-go b. m. nie skonstatować poprawy R u ­
słana.

Przynajmniej Eusłan  sobie nie drwi, więc mo­
żna z nim pogadać na seryo.

Biło  powiada, że cesarz sam nie będzie za­
łatw iał adresu, ale to jeszcze nie powinno w 
Rusłanie  wzbudzać dobrego humoru. W takim 
razie trzeba było drwić sobie także z adresu 
Sejmu galicyjskiego o rozszerzenie autonomii i 
drwić sobie z każdego adresu, który się podej- 
rzywa. że nie będzie przez cesarza załatwiony.

Nie rozumie także Bilo, dlaczego adres ma 
świadczyć, że Rusini wyglądają pomocy z ze­
wnątrz, że nie lubią mrówczej pracy, a chcieli­
by odrazu pieczonych gołąoków i t. d.

Takie to wątpliwości ma Biło.

Zgromadzenie ludowe w Asch.
A sch , 21 sierpnia.

Miasto Asch i Cbeb rywalizują ze sobą pod 
względem pangermańskiego patryotyzmu. Gdy 
w Chebie zdarzy się jak iś  fakt, który uczucia 
te silniej wyraża, usiłuje natychmiast Asch są­
siadów swoich naśladować, a nawet prześcignąć. 
Cbeb posiada swego małego kacyka H o f e r a 
i przywódcę partyi robotniczej S t e i n a ,  Asch 
zaś postarało się o przesławnego redaktora 
Timsa. Było w Chebie w ubiegłym roku zgro­
madzenie ludowe, jakżeż więc mogłoby się Asch 
obejść bez niego? Tims zwołał zgromadzenie 
w Asch i odczuł to boleśnie, że na tern zgro­
madzeniu nie przyszło do rozlewu krwi i że nie 
przybył nań ogólny dyktator i Kapłan idei pan- 
germańskiej S c b o e n e r e r .  Gdy Cheb wystą­
pił w bieżącym roku z dniem jubileuszowym, 
Asch nie pozostało i pod tym względem w tyle 
i urządziło sobie również jubileusz. Z rozkazu 
Timsa powywieszali fabrykanci w Asch flagi
0 barwach wyłącznie wszeeb-niemieckich, sa­
skich i bawarskich. Gdzieś tylko wstydliwie 
ukryty powiewał czarno żółty sztandar austrya- 
eki, niby jak iś  obcy, przypadkowo tutaj zabłą­
kany przybysz. Powstał wielki hałas, zaproszono 
wszystkich przejętych duchem niemieckim po­
słów, w Niemczech uroczyście uderzono w bę­
bny, lecz skutek wszystkiego był taki, że nie 
przybył ani S c b o e n e r e r ,  ani  I r o, ani B o- 
f e r ,  ani E i t t e l ,  ponieważ zaproszono również
1 posłów liberalnych i ponieważ G l ó c k n e r  
miał odwagę się zjawić. Aby mieć sposobność 
do popisu swej wymowy, urządził I r o uroczy­
stość w H a s 1 a u, wyłamując się w ten sposób 
z karności partyjnej.

Dzień, w którym Asch święciło jubileusz, za­
rysował pewien rozdział pomiędzy Wolfem i 
Schoenererem. Wolf oświadczył w swem prze­
mówieniu, że mu zbrzydła taka solidarność par­
tyi, którą każdego czasu wedle swej woli może 
zerwać jeden z przywódców, czyli innemi słowy, 
że mu sprzykrzyła się dyktatura Schoenerera 
i że dla niego już interesa partyi stają się za­
nadto ciasne, a jej węzły zanadto krępujące. 
Dalszy ciąg mowy Wolfa przypominał starą, 
rozstrojoną katarynkę, która wiecznie jednę 
i już dobrze wszystkim znaną wygrywa nutę. 
Znać, że już mówca nie zdolny jest do wytwo­
rzenia jakiejś nowej myśli.

Dalszymi mówcami na tern zgromadzeniu lu- 
dowem wyborców b y li: B e i n i g c r  i Gl o e -  
c k  n e r. Remiger mówił w właściwy sobie roz­
w lekły i nudny sposób o skutkach wydania
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— Moja Anko, nie gniewaj się na mnie za 
złą wieść, która najprawdopodobniej jest tylko 
złośliwą plotką. Musiałam ci ją powiedzieć... 
Rozmów się z Karolem otwarcie, bo takie plo­
tki potrafią nąjmocniejszą miłość zabić i... i .. 
Pobierzcie się jak  najprędzej, to tern najlepiej 
zamknie się usta niechętnym, przestaną się wa 
mi zajmować. I nie gniewaj się na mnie, moim 
obowiązkiem było cię uprzedzić.

— Jestem cioci bardzo wdzięczna, bardzo...
Ujęła jej rekę i przyciąneła do ust.
— I nie martw się, to nic, tylko plotki. Ka­

rol ma wielu nieprzyjaciół, dużo kobiet liczyło 
na niego, dużo się w nim kochało, więc nic 
dziwnego, że się mszczą teraz, a zresztą ludzie 
nigdy znosić nie mogą spokojnie cudzego szczę 
śeia. Dobranoc.

— Dobranoc cioci.
Anka odprowadziła Wysocką do drzwi auto­

matycznie.
— A jeśli chcesz, to la sama powiem o tern 

Karolowi.
— N i e , dziękuję, ja muszę mu powiedzieć 

o tern. Może ciocia się zatrzym a, wezmę tylko 
okrycie i pójdę z ciocią do Trawińskiej.

W yszły w milczeniu, bo chociaż Wysocka 
us:łowała zawiązać rozmowę, Anka prawie nie 
słyszała jej słów i nie odpowiadała, zatopiona 
w coraz iywszem odczuwaniu tej wieści niespo­
dziewanej.

Żeby dostać się do domu Trawińskich, było 
najkrócej przejść przez ogród i fabrykę Boro­
wieckiego, ale że fabryka z powodu niedzieli 
była zamkniętą, więc trzeba było iść ulicą, obok 
pałaeu i domu Mullerów.

Okna domu Mullerów były otwarte i oświe­
tlone, a że były słabo przysłonięte i tuż nad 
trotuarem , więc z ulicy doskonale widać było 
wnętrze.

Anka przechodziła koło nich, nie patrząc, ale 
Wysocka spojrzała i zatrzymała się chwilę, po­
ciągając za rekę dziewczynę.

W saloniku siedziała cała rodzina Mullerów 
z Karolem w pośrodku.

Mada, przechylona do niego, opowiadała coś 
ze śmiechem i radością, a czego Karol słuchał 
z wielkiem skupieniem i uwagą.

Aoka, spostrzegłszy tę scenę, cofnęła się, i nie 
powiedziawszy ani słowa Wysockiej, powróciła 
do domu.

Nie rozpaczała, ani płakała , bo czuła s.ę tyl­
ko śmiertelnie obrażoną, dotkniętą w swej mi­
łości własnej.

Na drugi dzień po obiedzie Karol zaczął się 
usprawiedliwiać przed nią, dlaczego nie był 
wieczorem, ale mu przerwała zimno i dosyć 
wyniośle:

— Dlaczegóż pan się usiłuje usprawiedliw ać? 
Robi pan to, co jest przyjemniejszem; było panu 
milej u Mullerów, więc tam pan przepędziłeś 
wieczór.

— Zaczynam pani nie rozumieć — zawołał 
Karol, dotknięty jej słowami.

— Nie wiem, czy się pan starał o to kiedy­
kolwiek.

— Dlaczego pani mówi w taki sposób do 
mnie.

— Czy pragnie p a n , abym nie mówiła zu­
pełnie?

— To raczej pani zmurza mnie do tego.
— O t a k , zmuszam p a n a , oczekując całe 

dni nieraz na jedno słowo, oczekując na pró 
żno... — powiedziała Anka z goryczą, ale po­
żałowała zaraz tych słów, które się jej bezwie­
dnie wydarły, bo Karol siedział nieporuszony i 
zły.

Zniechęcenie i nuda wyzierały z jego oczów

i słów, nie potrafił się już maskować nawet, 
podniósł się i biorąc kapelusz powiedział nader 
zimno:

— Jadę do Kurowa, może. pani ma jaki in 
teres?

— Mam kilka nawet.
— Mogę je  załatwić.
— Dziękuję, załatwię je  sama, bo i tak z oj­

cem za dni kilka tam pojedziemy.
Ukłonił się i wyszedł, ale powrócił już z ogro­

du , tknięty mocno potrzebą zgody i jakby 
w poczuciu cicbem win swoich względem niej 
popełnionych, zastał ją  tak, jak opuścił.

Anka siedziała wpatrzona w okno, podniosła 
na niego pytające spojrzenie.

— Panno An k o , dlaczego się pani gniewa 
na mnie? Czemu nie jesteś pani szczerą ze mną, 
jak  dawniej , jak w Kurowie? Co się z panią 
dzieje? Jeśli panią zm artw iłem , jeśli zrobiłem 
jakąkolwiek przykrość, to przepraszam całem 
sercem...

Mówił cichym, pełnym uczucia głosem, a po­
rwany własnemi akcentami szczerości, szeptał 
dalej z serdecznością:

— Ja  mam tyle kłopotów, tyle zmartwień 
ciągłych, że być może, nieraz uraziłem panią 
swoją szorstkością, ale powinna pani wiedzieć 
przecież, że to mogło się stać tylko mimowoli 
nie posądzisz mnie przecież, że mógłbym świa­
domie cię udręczać. Anka, proszę cię, przemów 
i przebacz mi. Czy już tak mało cię obcho­
dzę, co?

Pochylił się nad nią i zajrzał w jej oczy, 
które spiesznie przymknęła, bo były pełne łez. 
Ten głos serdeczny, cichy, przenikał ją cie­
płem, otwierał wszystkie rany, budził wszy 
stkie przymilkłe skargi i wszystkie pragnienia 
kochania, przepełniał je j oczy m m i, a duszę 
taką dziwną, taką wielką żałością, a nie mogła 
się oderwać, nie mogła, bo czuła, że razem 
z tern słowem rzuci mu się w ramiona, że wy­
buchnie płaczem, więc mc nie powiedziała, sie­

działa sztywno, mocując się z dumą własną, 
zabraniającą pokazyw ania, co czuła w tej 
chwili, i z szalunem pragnieniem miłości i w:ary 
w niego.

Borowiecki, nie doczekawszy się odpowiedzi, 
głęboko zmartwiony jej milczeniem, wyszedł po 
cichu.

Anka długo żałowała tej chwili, dla odzyska­
nia szczęścia straconej i długo p łakała  po niej 
w samotności.

P łynęły  po tern długie dni i tygodnie w zgo­
dzie i pozornym spokoju.

W itali się, żegnali z j pdnaką uprzejmością, 
rozmawiali nieraz nawet poufnie, ale bez da­
wnej serdeczności, bez dawnej wiary w siebie 
i bez dawnej troski o siebie.

Anka usiłowała być inną^ dawną, dobrą i 
kochającą narzeczoną, ale z pewnem przeraże­
niem spostrzegła, że już taką być nie mogła i 
że ta dawna miłość do Karola jakDy umierała 
w niej.

Ostrzeżenie Wysockiej miała ciągle w pamię­
ci i potwierdzały go różuemi czasy wyrzeczone 
słowa Karola, które teiaz dopiero nizała na nić 
uświadomienia i rozpatrywała uważnie, w świe­
tle własnej doli.

A przytem i inni ludzie nie żałowali jej 
mglistych, pólslówkowych ostrzeżeń. Czasem się 
z tern wyrywał Maks, który często przychodził 
wieczorami, a najczęśeiej Moryc, klóry z wielką 
przyjemnością i bardzo delikatnie opowiadał 
szczegóły o Karolu i jego zamysłach i potrze­
bach.

Dawniej zupełnie nie zw racała uwagi na to, 
ale teraz nauczyła się wyławiać prawdę z tych 
półsłówek, prawdę tak gorzką dla siebie, tak 
raniącą jej dumę, że gdyby nie wzgląd na 
pana A dam a, byłaby natychmiast wyjechała 
z Lodzi.

A czasami znowu wzbierał w jej sercu wiel­
ki, stłumiony krzyk tej miłości umierającej,

krzyk serca, które jeszcze, pomimo wszystkiego, 
kochało i z losem swoim zgodzić się nie mogło.

Na zewnątrz pomiędzy nimi nic jeszcze nie 
zaszło, ale oddalali się od siebie coraz bardziej.

Borow iecki, zajęty wykończaniem fabryki, 
mało mógł poświęcać i czasu i uwagi narze­
czonej, czuł tylko bezwiednie, że Anka jest 
coraz smutniejszą i że porusza się jakby w obło­
ku chłodu i obojętności.

Postanowił tę sprawę ostatecznie rozstrzygnąć 
po skończeniu fabryki, a tymczasem, ponieważ 
było mu źle w domu, bywał bardzo często u 
Mtlllerów i częściej niż dawniej widywał się 
z Lucy.

XVI.
„Z dniem 1 października puszczoną 

została w ruch Manufaktura wyrobów ba 
wełnianych pod firmą K Borowiecki i 
Spółka. Zobowiązania podpisywać będzie 
K. Borowiecki lub p. p. M. W elt".

Borowiecki odczytał półgłosem okólnik han 
dlowy i zwrócił się z nim do Jaskólskiego.

— Trzeba zaraz wysłać go do pism, a jutro 
do różnych firm, pan Moryc dostarczy adresów— 
powiedział i wyszedł na wielKi dziedziniec fa­
bryczny jeszcze zastawiony rumowiskami i 
rozmaitemi częściami maszyn, bo chociaż urzę- 
downie fabryka była już skończona, ale fakty­
cznie szła tylko przędzalnia, a resztę oddziałów 
wykończano gwałtownie.

Karol nie chciał i nic mógł już z różnych 
powodów czekać zupełnego wykończenia, więc 
puścił tylko przędzalnię i na dzisiaj właśnie 
naznaczył dzień poświęcen;a fabryki i puszcze­
nia w ruch maszyn.

Chodził dziwnie zgorąrzkowaDy i niespokoj­
ny, w przędzalni długo przyglądał s ę próbnej 
roboc e, prowadzonej przez M aksa, który spo 
eony z w ysiłku, oebrypły od krzyku,  zmęczo­
ny i brudny; biegał po sali, sam zatrzymywał 
m aszyny, poprawiał je i puszczał znowu
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rozporządzeń językowych, nazwał się przyjaciel 
lem Wolfa i ©świadczył ku uciesze obecnych, 
że o b s t r u k c y a  t r w a ć  b ę d z i e  n a w e t  
p o  z n i e s i e n i u  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o ­
w y c h ,  a kiedy nareszcie ustanie, tego on sam 
nawet powiedzieć nie może. Drugi z rzędu 
przemawiał G l o e c k n e r .  Mówca ten trudne 
bardzo miał zadanie, bo już cały słownik wy- 
myślań wyczerpali poprzednicy: Wolf i Reiniger. 
Mimo tego wymyślał on dalej z taką siłą i ener­
gią, że aż pot oblewał mu czoło. Przypomniał 
sobie, że w Asch mieszkają protestanci, doma­
gał się tedy dla nich większych przywilejów ze 
szkodą katolików. Mówca zakończył słowami 
Lutra: „Tu stoję, nie mogę inaczej". Przy dżwię 
kach pieśni: Deutschland, Deulschland, iiber 
Alles zamknięto zgromadzenie.

Ludność wśród tych wszystkich przemówień 
zachowywała się wngóle zimne. Przybyło wpra 
wdzie dość wielu uczestników na zgromadzenie, 
lecz brakowało tam szczerszego zapału i prze 
jęcia się ideą, narzucaną przez przywódców. 
Chwilowo udało się Wolfowi podniecić trochę 
słuchaczy, lecz słomiany ten ogień zagasł bar 
dzo prędko. Zgromadzenie okazaro, ze ludność 
pragnie nareszcie spokoju.

N O W A  R E F O R M A . Kraków, 26 Sierpnia 1898

Recke a sokolstwo.
Berliner Tageblat zamieszcza następujący wstę 

pny artykuł:
„Towarzystwa sokolskie nie są według nasze­

go mniemania ani lepsze, ani gorsze, od wszyst­
kich innych towarzystw polskich i tylko w je 
dnym kierunku przyznać im trzeba pierwszeń­
stwo, mianowicie, że są więcej znane i więcej 
publicznie omawiane, aniżeli tak zwane towa 
rzystwa przemysłowo rzemieślnicze i rękodzieł 
nicze. O towarzystwach tych po miastach dla­
tego wiele się mówi, ponieważ członkowie ich 
noszą strój sokolski, w pewnym rodzaju narodo­
wo-polski. Z powodu tego zwrócili sokoli uwagę 
publiczności a  tern samem także i rządu. Zanim 
pomyślano czynności innych towarzystw zbadać 
w kierunku ich narodowej propagandy, poczęto 
się zajmować „Sokołem" i to nietylko w sferach 
rządowych.

„P. Recke uważa działalność sokolstwa zape­
wne za antypatryotyczną. Toruński związek wo- 
jacki teraz dopiero dowiedział się, że nie wsku­
tek rozporządzenia p. Spitza ale z powodu roz­
porządzenia ministeryalnego, przynależność do 
„Sokoła" i do związku wojack.ego zabronioną 
została. Panowie ci mają zapewne do swych 
zapatrywań bardzo ważne powody. Nam wydaje 
się bardzo wątpliwem, czy obrana droga dopro­
wadzi do tego celu, by Sokoli się stali lepszy­
mi obowatelami kraju. Pominąwszy już, że nie­
polityczne związki wojackie nie powinny się 
zajmować czynnościami starszych żołnierzy poza 
obrębem towarzystw, zakaz taki nietylko odstra 
sza na wschodzie związkom wojackim pokaźną 
cyfrę członków, ale także czyni pewną część 
Polaków męczennikami, co w każdym razie nie 
może zaszkodzić rozwojowi polskich towarzystw. 
Pan Recke powinien dalej zwrócić uwagę na to, 
że związki wojackie najlepiej się nadają do u 
trzymania i wzmacniania patryotyzmu członków. 
Jakże można więc wykluczać ludzi z takich to 
warzystw, którycn patryotyzm zapew le zniesie 
wzmocnienie ?

„Lecz sprawa ta ma jeszcze i poważniejsze 
strony. Co dzisiaj związki wojackie spowodować 
może do wykluczania Polaków, to jutro musi sie 
przenieść na inne i ostatecznie na wszystkie to­
warzystwa. Co dzisiaj się stanie z „Sokołem", 
to jutro musi się stać z iunemi polskiemi towa­
rzystwami, które, ja k  powiedziano, nie są ani 
lepsze, ani gorsze. A dalsze konsekweneye przed­
sięwziętych przez ministra środków rozłączyłyby 
zupełnie Polaków od Niemców na wschodzie 
tak dalece, że mogłyDy szkodzić najżywotniej­
szym interesom Niemców.

„Pan Recke wie, że wszystkie polskie towa­
rzystwa uważane są za polityczne, że najniewin- 
niejsze nazwy n.e chromą ieh przed nstawami 
o towarzystwach. A p. Be:ke będzie także wie­
dział, że towarzystwa polskie podczas stanu wy-

jątoow eg) nietylko nie ucierpiały ale się zna­
cznie wzmocniły. Wszelkie dalsze obostrzające 
prawa wzmocnią tylko towarzystwa, natomiast 
żaden środek nie może tak tamować rozwoju 
„Sokoła", jak wprowadzenie jakiejś tam pobo­
cznej opieki.

„Trzeba się wystrzegać zbierania w tym kie­
runku doświadczeń".

W szczerość i sympatyę Berliner lagblatu  
wierzyć nie chcemy i me możemy, gdyż przy­
boczny organ Rickerta nigdy z nami nie sym­
patyzował i po tegorocznych wyborach przodo­
wał w szczuciu i podżeganiu przeciwko Pola­
kom. Przeciwko ministrowi spraw wewnętrznych 
p. Recke rozpoczęła się kampania; trzeba więc 
koniecznie stołeczka, który w sposobnej chwili 
będzie można usunąć. Tym stołeczkiem prawdo­
podobnie mają być towarzystwa polskie. Czyż 
tó nie charakterystyczne ?

Przegląd polityczny.
K r a b ó w ,  25 sierpnia.

W wczorajszym numerze naszego dziennika 
podaliśmy osnowę petycyi, doręczonej namie­
stnikowi przez delegatów zjazdu lwowskiego 
(z dnia 14 b. m.), jakoteż odpowiedź hr. Piniń- 
skiego.

Z ust namiestnika dowiedzieliśmy się, że stan 
wyjątkowy, jakkolw iek najłagodniej stosowany, 
ma potrwać przez czas dłuższy, gdyż „jak świad­
czą dokładne informacye, umysły są jeszcze tak 
wzburzone, iż zniesienie stanu wyjątkowego, 
które pociągnęłoby za sobą możność licznych 
i namiętnych dyskusyj na wiecach i zgromadzę 
niach, mogłoby się stać także powodem pono­
wnego niebezpieczeństwa".

Nie posiadając oczywiście t a k i c h  d o k ł a ­
d n y c h  i n f o r m a c y j ,  jakiemi rozporządza 
namiestnietwo, pozwolimy sobie mimo to zapy­
tać, czy na wiecach i zgromadzeniach, np. po 
miesiącu, będą się toczyć mniej namiętne dys- 
kusye, niż obecnie?

U kogo żywe grają namiętności i kto im 
zwykł i chce puszczać wodze, tego chyba ani 
stan wyjątkowy, ani czas nie utemperują, i z tą 
myślą trzeba się zawczasu oswoić.

Przeciwnie sądzimy, że z powodów, których 
nie trudno się domyśleć i które hr. Piniński 
niezawodnie zna dobrze, zniesienie lub przynaj­
mniej znaczne ograniczenie stanu wyjątkowego 
byłoby teraz dla kraju i społeczeństwa naszego
0 wiele pożyteczniejszem, niż, daimy na io, za 
wieszenie działalności sądów przysięgłych w prze­
widywani n nienoimalnego i stronniczego ich 
funkeyonowania.

Rozumiemy bardzo dobrze, że gouverner Pestpre- 
voir, ale wiemy także, że zbytnia przezorność
1 malowanie, jak powiadają, djahła na ścianie, 
często przeciwny odnosi skutek.

Pester Lloyd zamieszcza ciekawą korespon- 
dencyę z Wiednia.

Hr. T h u n, tak pisze ów korespondent, oświad­
czył juz na początku ubiegłej sesyi parlamon- 
tarnej, że rząd gotów jest znieść rozporządzenia 
językowe, jeżeli zniesienie to rzeczywiście pu- 
módz coś może.

Tymczasem posłowie niemieccy nie byli na­
wę'. na tyle g r z e c z n i ,  aby okazać gotowość 
do układów z rządem. Czyż mużna zatem mó­
wić o pomyślnych skutkach rozporządzeń języ­
ków /c h  ?

W razie, gdyby hr. T h  n u  zdecydował się na 
krok tego rodzaju, połączyliby się wszyscy Sło­
wianie przeciw Niemcom, nie wyjmując Pola­
ków. którzy z e  w z g l ę d u  n a  s w o i c h  p o ­
b r a t y m c ó w  w z a b o r z e  r o s y j s k i m  
C z e c h ó w  o p u ś c i ć  n i e  m o g ą .  Powątpie 
wać bardzo należy, aby takie ugrupowanie stron 
nictw wyszło na pożytek państwa.

Jakby na potwierdzenie słów i zapatrywań 
powyższych zapowiadają już dziś dzienniki opo 
zycyjne niemieckie, że zniesienie rozporządzeń 
językowych Niemców nie zadowoli wcale, bo 
nie wiedzą oni, jak ie  konsesye za to otrzymają 
Czesi.

Obstrukcya zatem trwać będzie dalej aż do 
zmiany systemu rządowego w myśl postulatów 
niemieckich.

Bokuwania pokojowe.
Jak  było do przewidzenia, rokowania poko­

jowe między Hiszpanią a Stanami Zjednoczone- 
mi zapowiadają się w sposób, pozwalający prze­
widzieć ich trudny i długi przebieg. Obie stro 
ny, doszedłszy do upragnionego celu, t. j do 
zawieszenia kroków wojennych, przygotowują 
się do wielkiej batalii dyplomatycznej, którą 
toczyć mają ich przedstawiciele za kilka tygo 
dni w Paryżu, podczas zawarcia traktatu poko­
ju. Tymczasem trudności gromadzą się jedne 
za drugiemi.

Przedstawiciele amerykańscy w komisyi po­
kojowej mają postawić ze swej strony takie żą­
dania:

1) Zatrzymanie przez Stany Zjednoczone przy­
najmniej wysp} L u  z o n  z archipelagu Filipi­
nów. 2) prowadzenie równych przywilejów 
handlowych dla Amerykanów, jak  dla Hiszpa 
nów, na reszcie innych wysp Filipińskich. 3) 
Żadna z wysp Filipińskich nie może być odstą­
pioną innemu mocarstwu, a w końcu 4) Ma 
nastąpić zupełny rozdział kościoła od państwa 
na całym archipelagu.

Prezydent M ac  K i n l e y  miał oświadczyć, 
że rzad Stanów Zjednoczonych, ze względu na 
usposobienie umysłów w Ameryce północnej, od 
tych punktów nie odstąpi. Ze strony Hiszpanii, 
rachującej podobno na poparcie (?j Rosyi, spo­
dziewanym jest opór, szczególnie co do odstą­
pienia wyspy Luzon.

Kwestya zaś publicznego długu kubańskiego, 
którego Amerykanie przejąć nie chcą, podczas 
gdy Hiszpanie przejąć nie mogą, ze względu 
na swe, doszczętnie zrujnowane finanse, da nie­
zawodnie powód do niesłychanie długich roz 
praw, zanim zostanie uregulowaną — Również 
wiele innych drobniejszych spraw, jak n. p. 
prawo własności Hiszpanii do publicznych bu­
dynków na Kubie i Port' riko, przyczyni się do 
przeciągnięcia rokowań w Paryżu. Jednem sło­
wem, świat polityczno dziennikarski musi przy­
gotować się na rokowania, ciągnące się żółwim 
krokiem, których wynik jednak z góry jest 
do przewidzenia — Stany Zjednoczone przy 
zielonym stoFkn dyplomatów przeprowadzą 8we 
żądania z tern samem powodzeniem, co i na 
polu walki orężnej.

w ruch, tro8khwem okiem przyglądając się war­
czącym wrzecionom i wyciągniętym na próbę 
niciom.

— Maks, zostaw wszystko, bo się już zbiera­
ją  w domu.

— Ksiądz twój przyjecLał ?
— Przyjechał razem z Zająezkowskim i już 

się dopytywał o ciebie.
— Za godzinę tam przyjdę
Karol wyszedł i z pewną przyjemnością przy­

patryw ał sie zielonym girlandom z ledliny, ja ­
kiemi robotnicy pod wodzą starego Jaskólskiego 
ubierali główne drzwi i okna.

Druga partya robotników uprzatała przejścia 
w dziedzińcu i ustawiała długie stoły, onite Der 
kalem, w magazynie, który nie był jeszcze zu 
pełnie skończonym; stoły były dla robotników 
i pracujących przy budowie, którym miano wy­
prawić coś w rodzaju śniadania.

W domu zaś z pośpiechem szykuwaDO wysta­
wne przyjęcie dla kolegów, przyjaciół i znajo 
mych fabrykantów, zaproszonych na dzisiejszą 
uroczystość

Karol włóczył się po salach i dziedzińcu 
z dciwnem uczuciem niemocy i jakby żalu, 
że to już skończone, że to już trzeba zaczy 
nać nową, jeszcze cięższą pracę; przyglądał 
się murom i maszynom z uczuciem w ielkiej 
życzliwości i jakby głębokiego powinowactwa.

Tyle miesięcy czasu, tyle wysiłków mózgu 
i nerwów, niedospanych nocy im poświęcił, tak 
ro«ły i rozwijały się w jego oczach, siłą jego 
woli, mocą jego własnych sił i krwi, że dobrze 
to czuł teraz, iż wielka część jego istoty zam­
knięta jest w tych czerwonych murach, uwię 
zioną w tych dziwacznych, poskręcanych jak 
potwory maszynach, które na podłogach leżały 
leszcze nieruchome, ciche, ale gotowe do ru­
chu na jego skinienie, martwe niby, a  pełnr 
mądrości.

—  Czego szukasz? — zapytał go Moryc, 
wchodząc za nim do pustej sali.

— Niczego, patrzę tylko — odparł melan­
cholijnie.

— Czy to przyjęcie dla robotników nie mo­
głoby się odbyć skromniej ?

—  To znaczy nie dać im nic, bo i tak jest 
dosy ć skromne.

— A kosztuje cztery starubli, już mi podali 
rachunki.

— Odbijemy to jakoś na nich. Nie sprzeczaj 
się chociaż dzisiaj. Patrz, to jednak nasze da­
wne marzenie stało się — szepnął, wskazując 
fabrykę.

— Ale czy długo trwać będzie — odpowis- 
wiedział Moryc, uśmiechając się jakoś dziwnie.

— Ręczę ci, że dopóki ja  żyję, trwać bę­
dzie — zawołał z moca

— Mówisz jak poeta, a nie jak fabrykant. 
Kto może zaręczyć, że za tydzień nie będzie 
to tylko kupa gruzów! Kto wie, czy za rok 
sam nie będziesz chciał się jej pozbyć. Fabry­
ka, taki dobry towar jak  i perkal i tak sa­
mo się sprzedajo, jeśli na niej dobrze zarobić 
możua.

— Mógłbyś odświeżyć swoje teorye, bo mi 
już bardzo spowszedniały — odpowiedział mu 
Karol i poszli razem do domu, gdzie już kilka­
naście osób, zebranych na uroczystość, siedziało 
na werandzie.

Jakoż wkrótce ukazał się ksiądz Szymon 
w komży i wszyscy ruszyli za nim

Chwila by ła  bardzo uroczysta, tłum y robotni­
ków z odkry ten  > głow am i świątecznie UDranych 
zapełn ia ły  dziedziniec i sale fabryczne

Ksiądz szedł z oddziału do oddziału, odma­
wiał modlitwy i pokrapiał mury, maszyny i lu­
dzi wodą święconą

W przędzalni, gdzie przy każdej maszynie 
stali ludzie i wszystkie transmisye, koła i pa- 
sy były napięte siłą, do poświeceniu Boro wie 
cki dał znak i wszystkie maszyny ruszyły zgo 
dnym rytmem, a  po kilkuset obrotach stanęły, 
bo robotnicy poszli na śniadanie do magazynu.

Fabryka była puszczona w ruch.
(C. d. n.)
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Z Biały komunikują nam pocieszającą wiadomi ść. 
Oto do 23 b. m. zapisało się do s z k o ł y  p o i  
s k i e j  Towarzystwa „Szkrły ludowej" 240 dzieci; 
wpisy trwają dalej, jednakowoż zarząd szkoły z 
uwagi na brak miejsca i sił nauczycielskich zwró­
cił się do zarządu głównego Towarzystwa z zapy 
taniem, ozy nie byłby w możności dostarczenia je 
dnej nowej siły nanozycielskiej, któraby objęła 
naukę w jednej z równorzędnych klas szkoły. Jn- 
tro, tj. w piątek zbierze się w tej sprawie zarząd 
główny Tew. „8zkoły ludowej".

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand d’Este wczo 
raj po śniadanin złożył wizytę generałowi komen 
derującemu bar. Alboriemu, a o godz. 3 po połu 
dniu przyjmował knryera od cesarza. O godz. 4 
po południu zwiedzał domniemany następea tronu 
miasto, przechadał się po plantacyach i był w par­
ka krakowskim, poczem w towarzystwie adintan- 
tów udał sie do Michałowic, wieczór zaś opędził 
w kasynie wojskowem.

Dziś około 8 rano wziął arcy książę udział w 
przeglądzie wojsku w Rakowicach, a o godz. 11 
przed połndniem spożył śniadanie w kasynie woj­
skowem.

Wiadomości osobiste, w  przejeździć z Zakopa­
nego do Gen iwy zatrzymał się w Krakowie dr. 
L a s k o w s k i  anatom, rodak nas? słynny na ob­
czyźnie. Dr. Laskowski wraz z cói ką zamieszkał 
w Grand hotelu.

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna Rady 
miejskiej odbyła wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem radcy miejskiego p. Rottera i postano­
wiła wydelegować komisyę w celu wyboru miejsoa 
na przeniesienie gęsiami żydowskiej, gdyż miejsce, 
gdzie się dotychczi s znajdnje, potrzebnn jest pod 
budowę kolei Kraków-Kocmyrzów. Przeprowadzono 
da tej dysknsyę w sprawie powiększenia zabndowan 
dla straży pożarnej; decyzyę ostaterzną c droczono 
do zebrania się liczniejszego kompletn. W  końcu 
załatwiono kilka drobniejszych spraw administra 
cyjnyeh.

Z teatru miejskiego komnmkHją nam zmi anę ,  
jaka zaszła w ogłoszonym jnż repertoarzn trzech 
pierwszych widowisk, sezon rozpoczynających. — 
W sobotę 27 b. m. grany będzie „Rewizor z Pe 
tersburga", w niedzielę 28 b. m. „Urzędowa żona", 
a we wtorek 30 b. m. „Tamten" MaskofiL.

Szkoła dramatyczna w Krakowie. P. Stanisław 
Knake-Zawad.ki, utalentowany artysta teatru miej­
skiego, otwiera w Krakowie w najbliżjzym czas e 
szkołę dramatyczną dla adeptów i adeptek sceni 
cznego zawodn. Brak tego rodzaje zakłada, w ztó 
rymby kandydaci na artystów dramatycznych od­
powiednie przygotowanie zawodowe otrzymać nogli, 
pozwala się spodziewać, że szkoła p. Zawadzkiego 
spotka sie z życzliwem poparciem ogółn. gdyż bę 
dzie zadośćuczynieniem potrzeoie, odaawna w sto- 
snnkach naszych dotkliwie (znć się dającej. Osoba 
przedsiębiorcy i dyrektora nowo powstać mającego 
zakładn jest gwarancyą, że nowa szkoła prowadzo­
ną będzie w sposób odpowiedni, stojąc na wysoko 
ści zadania. P. Zawadzki, jako uczeń szkoły dra­
matycznej Emila Derynera w Warszawie, następnie 
jaao uczeń ś. p Józeta Rychtera, zdobył sobie 
pierwszorzędne u scenach polskich stanowisko i 
wnosi tradycyę wzor< wych podstaw w rozwijanin 
talentui„ dramatycznych. Szkoła prowadzoną będzie 
przy pomocy ukwaifikowanych nanczycieli, którzy 
obejmą poszczególne działy wykładów.

Wierzymy, że zarówno władze nasze, j»k i pu 
bliczność nłatwią p. Zawadzkiemu wprowadzenie 
w czyn podjętej myśli i nżyczą poparcia do stwo­
rzenia instytncyi, potrzebnej i p żytecznej, w któ­
rej młode pokolenie artystów kształciłby się mo­
gło na pożytek polskiej sztuki.

W teatrze letnim wystawiono wczoraj wesoły 
wodewil „Za oceanem". Jako Bebi Rosę wystąp ła 
z powodzeniem p. Helena Umińska. śpiewa ka

teatrn łódzkiego, [zdobywając cdrazn sympatyę pu 
blicznośui, która ją owacyjnie oklaskiwała. Rolę 
komicznego Czecha odegrał p. Pol z werwą i hu­
morem.

Na liczne żądania publiczności, zwłaszcza prze­
jezdnej, „Królowa przedmieścia" zajęła znown re- 
pertoar. Graną będzie dziś i jutro, a w sobotę u 
stąpi miejsca nowej lokalnej sztuce krakowskiej 
„Pan cechmistrz", p. Staszczyka, która zapozna 
nas z życiem i typ imi mieszczańskiemi.

Z pogotowia ratunkowego. Wczoraj o godz. 7 
wieczorem wezwano pogotowie ratnnkowo pod cmen 
tarz, gdzie nagle zachorował 42 letni mężczyzna, 
murarz, Andrzej Mędrek. Chory wił się w stra­
sznych cierpieniach. Pogotowie ratunkowe po nd<zie 
leniu pierwszej pomocy przewiozło chorego do szpi­
tala św. Łszarza Mędrek zmarł £z:ś godzinie 5 
rano. \

Przejechanie. Wypadki, pochodzące z nieostro 
żności i lekceważenia bezpieczeństwa publicznego 
przez panów wojaków, powtarzają się coraz czę 
śun j. Nie ma tygodnia, by nie zdarzył się jakiś 
fakt przejechania, Inb potłuczenia przez nieostro­
żnie jeżdżących żołnierzy. Szczególnie w podobnego 
rodzaju wypadki obfituje nlica Zwierzyniecka, gdzie 
się znajdują koszary wojsknwe i ujeżdżania. Wczo 
raj znown około 6 wieczorem jeden z żołnierzy 
najechał konno na gromadkę bawiących s:ę dzieci. 
Jedno z dzieci, 7 letni chłopiec Stanibław Dudziak 
syB stróża z nliny Zwierzynieckiej 1 13, nie zdo­
ła ł na czas się nsnnąć i szczęśliwie tylko ręka je­
go . d stała się pod kopyta rozpędzonego konia. 
Skntklem tego najechania chłopiec doznał silnego 
potłnezema i pokaleczenia. Wezwane pogotowie ra 
tankowe opatrzyło go na miejscu Władze wojsko 
we powinny nakazać żołnierzom większą ostrożność 
w jeżdżenin przez miasto ze wzgledn na bizpie 
czeóstwo ogółn.

Niefortunna próba ucieczki. Dziś o godz */* 11 
wezwano pogotowie ratnnkowe do aresztów pod te- 
iegraiem, gdzie areszUnt Michał Preis przesłuchi­
wany przez p. komisarza policyi Góraka, w czasie, 
gdy ten się odwrócił, wyskoczył na kratę oana, a 
stąd na nlicę, wskntek czego złamał sobie nogę. 
Pogotowie zaopatrzywszy Preisa, odwiozło go do 
szpitala.

W ‘tprawle dzierżaw* poczt nieeraryalnych 
W Galicyi Dziennik Polski ogłasza sensacyjną 
wiadomość, którą wyjaśnićby powinna bezzwłocznie 
krajowa Dyrekcya poczt.

„Konsorcynm żydów galicyjskich— pisze Dzien­
nik — wniósł i w rokn bieżącym (data mi bl-żej 
di znana) ofertę do ministerstwa handln t°j treści, 
że weźmie na siebie wszystkie aocąty nierraryalne 
z opustem 33 % od pobieranych dotychczas za 
transport przez pocztmistrzów taks.

„Wątpićby należało, ażeby ministerstwo powie 
rzyć chciało tak ważną instytacyę, jak poczty, w 
ręce Ind"., co do których nie ma absolutnej pe 
wności, Czyby nie chcieli wyzyskiwać tajemnicy li 
stowej dla potrzebnych B ub ie  celów, ale oferta zro 
biła swoie, bo w ministerstwie „wzięto p^d rozwa 
gę" ekonomiczne, a właściwie finansowe względy 
takiego zaofiarowania i na tej podstawie dyrekeye 
poczt wezwały pocztmistrzów okólnikiem z d. 31 
lipca 1898 L. 67,734 do oświadczenia się, ażali 
gotowiby byli obsLć przy zmniejszonych o 33 % 
emolament&ch za konie i w ogóle za jazdy."

Z b Lwowa. Gazownię miejską obejmuje miasto 
Lwów z dniem 1 września, poczem prawdopodobnie 
zniży cenę gaza dla konsumentów prywatnych Nie 
które głusy odzywają się za tern, ażeby cenę gazn 
zniżyć dopiero od nowego rokn, inne żądają, aby 
stała się to w najbliższym jnż czasie.

Rachunek z rnchn eleatrycznego tramwaju miej 
skiego za 18 miesięcy, przedłożony będzie Rjidzie 
miejskiej we wrześnin. Z dotychczaowych pobie­
żnych zeBcawień wynika, że zysk czysty za 18 mie­
sięcy wynosić ma około 85.000 złr.; z tego przy 
pada na oprocentowanie i amortyzacyę wyłożonego 
kapitałn. (840.000 złr.) 37.01)0 z łr., na odnowie 
nie materyałn i t. d. 25,000 złr. — czyli, że zo 
staje czystego zysku przeszło 20.000 złr. Dotych 
czas jest we Lwowie 9 kilometrów tramwajn ele 
ktryoznego. Proponowane nowe linie kosztować będą 
znown 800.000 złr. i objąć mają 9 kim. Na razie 
poprowadzenie tramwajn na Wysoki Zamek i na 
plac powystawowy niema widoków rychłego nskn 
teernienia, jest bowem nzaeadniona obawa, że linie 
rentowac się nie będą z tego względu, iż skutkiem 
wzniesienia materyał zbyt prędko zużywać bię będzie.

Pożary W kraju. Z G r ó d  1 a doaoszą: Wciągu 
ubiegłego tygodn a mieliśmy tn trzy razy pożar i 
to każdym razem w samem mieście. Najstraszniej 
szym był ostatni, który wybuchł we wtorek 23 
b. m. o godzinie 4 po połndniu na przedmieściu 
„Pcdgaj". Wskutek nieostrożności zapaliła się sto­
doła gospodarza Pajdy. Pożtf ogarnął niebawem 
sąsiednie domi stwa i stodoły pełne zboża, z»mie 
nisjac część przedmieścia w morze płomieni. Ratu 
tek był prawie niemożliwy, dach płonął za dachem 
chałupa za chałupą, nie pomógł ratnnek nici cznej 
tu straży ogniowej, mieszczaństwa i chłopów. — 
Wszyscy wobec strasznej grozy żywiołu potracili 
głowy, a to tem bardziej, ze równocześnie zaczęły 
płonąć domostwa o kilkaset kroków dalej się znaj 
dniące. Jedynym ratnnkiem dla nieszczęśliwych i 
przerażonych włościan wydała się modlitwa. Klę­
kały też baby i dzieci i wznosiły ręce d > nieba 
gospodarze wystawiali na dachy obrazy święte, nie 
myś’ąc już wcale o rafnnkn Spłonęło przeszło 
dwadzieścia chałup i stodół z Całym plonem. Stra 
ty, przeważnie nienbezpieczone, są bardzo cnaezne.

W P l e ś ń ' s n a c h ,  pow. złoczowskirgo, 19 
b m. pożar zniszczył w c;agu 2 godzin prawie 
całą wi :ś, tj około 80 zagród Ocalały tylko cer 
k:ew, dwór, szkoła i 11 chat. Ogień powstał wskn 
te k nieostrożności pewnej włościanki, która wynio 
sła niedogaszony popiół do obory. Zaledwie połowa 
spalonych domów była ubezpieczoną, a zbiory ze 
żniw poszły z dymem.

Z P o d w o ł o c z y s k r  donoszą 23 b. m.: Dziś o 
godzinie 10 wieczorem zaalarmowano miasto sygna 
iem pożarnym. Ogień wybnchł w śródmieścia w 
hi ti ln Wilnera. Zni zczony został dom hotelowy 
W,(nera, a znacznie nszkodzory dom piętrowy le 
karza p. Metals.

Ciekawy spór prawny rozegrać się ma nieba 
wem w sądzie lwowskim. Tłem j‘ego jest budowa 
muzeum przemysłowego we Lwowie, prowadzona 
za fnndiisze, ofiarowane przez galicyjską kasę oszrzę 
dności, a pod zarządem komitetn, złożonego przez 
radę i tęż kasę. Na pierwszym konkursie na plary 
tego mazenm przyznało jnry, do którego należni 
także architekt p. Janowski, uagrndy: pierwszą 
prof. Bi ianzowi, drugą architekcie Zawiejskiemu, a 
trzeoią artyBeie p. Marconiemu. Zarazem polecono

wszystkim trzem antorom nagrodzonych planów wy­
gotować plany i kosztorysy szczegółowe, z tem, że 
autor najodpowiedniejszyych planów i kosztorysów 
szczegółowych otrzyma kierownictwo budowy. Sto 
snjąc się do tego polecenia, przedłożyli żądane pla­
ny pp. Bisanz i Zawiejski. oraz i p. Marconi, któ­
ry jednakże, nie będąc architektem. wezwał do 
pomocy p. Janowskiego; wspólnie z nim wygoto­
wał szczegóły pierwszego nagrodzonego swego pla­
nu i te szczegółowo plany nosiły już podpis: „Mar- 
con' & Janowski." Jury przyznało znowu pierw­
szeństwo p Blsanzowi, lecz kierownictwa budowy 
nie poinczono ani p. Zawiejskiemu, ani p. Marco­
niemu, ani nawet pp. „Marconi & Janowski" — 
jeno samemn p. Janowskiemu, i to jeszcze z tym 
dodatkiem, aby w budowie stosował się co do 
rzutów poziomych najwięcej do planów prof. Bi 
sanza P. Marconi, który przypuścił p. Janowskie­
go do wspólni ści swoich planów czuje się odda­
niem budowy samemu p. Janowskiemu pokrzyw­
dzonym i skierował akcyę na drogę sądową. Bu­
dowa muzeum przemysłowego dokonywa się pod 
zarządem gminy miasta Lwowa, a przedsiębiorcą 
jei jest jeden z członków Rady.

Jan Zacharyasiewicz, znakomity powieściopisarz, 
przybył do Truskawca w odwiedziny do swego 
kuzyna p. Jocza. Na wieść o tem zebrało się 
w wielkiej sali klnbowej w Truakawcn przeszło 
80 osób, celem uczczenia wspólną wieczerzą ne­
stora naszych pisarzy. Rolę gospodarzy spełniali- 
bar. Edwardowa Brunicka i dr Ed. Krzyżanowski, 
który rozpoczął szereg toastów pięknem przemó­
wieniem , dzlęknjąc jubilatowi za swojskie ciepło, 
jakie tchnie z pism jego. Następnie zabrał głos 
radca szkolny, p. Franke, podnosząc działalni ść 
pubi czną solenizanta. Podniosłe wrażenie wywarło 
na zebranych przemówienie radcy szkolnego, p. 1. 
Lewickiego, który wykazał dodatnią działalność 
Zacbaryasiewicza w szczepienin miłości dla obu na­
rodów, zamieszknjąrych kraj nasz. Następnie za­
brał głos sam Zacharyasiewicz. Dziękował za tę 
rzewną a miłą mu nroczystość, zaznaczając, że 
w całem serdecznem przyjęciu czuć się daje brak 
przemówienia kobiecego Grono obecnych pań wy­
delegowało, jako mówczynię, p. 8. Tomaszewską, 
żonę dyrektora gimnazyum Samborskiego, której 
prześliczne przemówienie wywołało burzę oklasków. 
Szereg toastów zakończył profesor dr Ciesielski 
staropclskiem „kochajmy sięl" Po pizemówieniach 
nastąpił „reunion".

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza, że z 
dniem 1 września b. r. wchodzi w życie nowa ta­
ryfa dla przewozn węgla w ruehn pomiędzy gór­
nym Śląskiem a Galicy i i Bukowiną

Zarząd kolei północnej ogłasza: Dnia L wrze­
śnia b. r. zostanie oddana dla mchn publicznego 
kolej lokalna Piotrowice E«rwina z stacyami Fry- 
sztat na ąskn i Karwina z przystankami Raj i 
Kąpiel Darków.

Zarząd zdrojowy w Krynicy ogłasza: Z powo­
du wzmianki o mająeej grasowsć tn w straszliwy 
sposób szkarlatynie oznajmiam, że > ciąga sezonu 
było w ogóle 7 wypadków, z tych 2 śmiertelne. 
Dwie osoby wyzdrowiały, 3 pozostaje w knracyi 
w całkowite m odosobnieniu. Od 19 b. m. nie było 
żadnego wypadku.

Zurzad zdrojowy: Mrmincsics. 
Wybuch granatu. W Rykach, osad: -e targowej 

w gnbemii siedleckiej, do kowala miejscowego, 
Elego Rowczyka, żyda, handlarz starego żelaztwa, 
Zebg Trychter, 63 le tn i, przyniósł ogromną knlę 
żelazną, nabytą na wsi w powiecie ga^wolińskim 
gnbemii siedleckiej od jednego z włościan, który 
ją  znalazł w poln. Kulę tę Kowczyk nabył od 
Trychtepa i, cbcąc przekonać się o jej zawartości, 
uderzył w nią młotem. Wówczas n: stąpił straszny 
wybuch, który powalił na miejsen 6 obecnych przy 
tera w ko tai osób. Wszyscy poranieni stracili przy 
tomność Po udzieleniu im pierwszej pomooy przez 
felczera i mieszkańców miejscowych, odwieziono 
czworo do najbliższego szp tala w Puławach. Tutaj 
natychmiast lckonana ampntacya nogi ocaliła ży­
cie dz’eckn. Inne ofiary wybuchu przewieziono do 
Puław, ponieważ wobec ich liczby lekarze - zpitalni 
nie mieli możności doraźnego zastosowania potrze­
bnych środków chirurgicznych. Po opatrnnkn tym­
czasowym wysłano je do Warszawy. Granat, który 
tyln ludzi pokaleczył, znalazł jakiś włościanin po 
manewrach wojskowych, urządzonych przed kilku 
dniami w powiecie ga^wolińs^m.

Władzo pinakie wobec Sokołów. „Sokół" grie- 
źuitóski zamienał urządzić dnia 11 września b. r. 
popisy gimnastyczne wraz z zabawą w Jelonkn, 
laskn p d Gnieznem, gdzie władzę policyjną spra­
wuje komisarz obwodowy w Witkowie, i ndał się 
do niego z prośbą o pozwolenie, liboż otrzymał 
tak!e pozwolenie: „Na pcpJs gimnastyczny z tań­
cami dnia 11 września 1898 r. w laska Jelonka 
udziela się pozwolenia pod uastępnjącemi warana a 
mi: 1) Zabrania s:ę urządzenia pochodu publiczne­
go, tak wymarszu, jak z powrotem. 2) Zsbrania 
się noszenia t. zw. kostyumów sokolskich. 3) Za 
brania się śpiewania p eśni polskich i grania taro 
Jowo polskich molodyj przer kapele, 4) Zabrania 
się wygłaszania polskich mów i przemówień. 5) 
Zabrania się noszenia cłmrągwi, szarf i kokard w 
innych kolorach, aniżeli krajowych."

Wobec tylu rakazów, w zezwolenin chyba przez 
szyderstwo udzielonem, projektowane popisy nie 
przyjdą do skntkn Obowiązkiem wszakże urządza­
jących jest wniesienie reUarsu przeeiw samowoli 
policyi.

Wyd .ljnie polskich robotników. Z Czerska do­
noszą Pielgrzymowi, że z niektórych tamtejszych 
fabryk niemieckicn wydalają robotniaów polskich, 
a w ich miejsce przyjmują Niemców.

Gieroianizowanie odwiecznie polskich nazw miej 
8cowoś i pod zaborem pruskim nie ustaje. Świeżo 
znown przeenrzoili Prusacy wieś Wysokę na Hoben- 
heim, Niedźwiady na Neitweida, zaś Jarzabkowo 
na Jarschomkowo.

Niemcy w Opawie w Stosunku Swoim do Cze­
chów zaczynają ni zładować erwałty prnskie. Na pc 
siodzenin tamtejszej Rady miejskiej nchwalono wnio­
ski radnych Pratschlera i Helwiga, zakazujące wy­
wieszania na miejskith tablicach plakatów w języ­
ku c z e s s  i ra, i napomnian e właścicieli domów, 
aby na, swoich dumach nie pozwalali nalepiać cze­
skich plakatów.

Cudzoziemcy w przem sie rosyjskiem. Wedle
z* branych »iaó. m Aci uized wjch jak donoszą 
Piet' rsb. W iid., 121 cudzoziemskich towarzystw 
akcyjnych w cisgn czasu od 1 Bty<zn'a dj 15 lip­
ca (-trzymało pezw< lenie na prowadzenie nperacyi 
w Ros; i Znaczna więls o ć łych towarzystw wy- 
oada na Bolgię, mirejizość zaś na Niemcy. Gazeta 
Busk T n d .  wylicza 47 stow»rzy«zeu fabryczno-
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metalurgicznych v Rosyi, które utrzymują związek 
z paryską „Societe genórala pour 1’indnatrie en 
Rnssieu. Towarzystwa te posiadają kapitał w su 
mie 265.812 tysięoy rubli i „w rzeczywistości — 
pisze gazeta — obejmują w sobie cały nasz prze 
mysł węglowy, metalurgiczny i bodowy maszyn, 
gdyś w ich rękach znajdują się wszystkie kopalnie 
węgla i fabryki metalurgiczne, oraz wyrabiające 
maszyny**, Wyliczywszy 63 osoby, zajmujące posa­
dy dyrektorów, członków zarządu i kandydatów w 
tych towarzystwach, gazeta pisze: „Z liczby tych 
osób jest 24 cudzoziemców, czyli 38,2 prc. Pro­
cent ten byłby jeszcze znaczniejszy, gdyby liczha 
dyrektorów-cudzoziemców nie była ograniczona u- 
stawami. Mimo to cudzoziemcy stali się głównymi 
kierownikami i gospodarzami naszego przemysłu 
górniczego i metalurgicznng >u. Zaznaczywszy wre­
szcie, że z liczby tych 63 osób 32 procent wypa­
da na świat finansowo bankierski, gazeta wypowia­
da zdanie, że przemysł rosyjski, a takie wewnętrz­
ny rozwój ekonomiczny państwa odczuwa na sobie 
szkodliwe wpływy zorganizowanych zagranicznych 
sił bankierskich i giełdowych. *

Szlachta nowojorska, w jednem z pism pol­
skich, w Ameryce wydawanych, znajdujemy nastę­
pujący ciekawy artykuł:

„Żadna kolonia polska w Stanach Zjednoczonych 
nie jest tak arystokratyczną, jak Nowy Jork. Ilui 
to na nadhudsońskim bruku spotykamy „czystej 
krwiu książąt hrabiów, baronów i innych niemniej 
dob-ze urodzonych rodaków. Panowie ci zazwycz.i 
pozostają wierni tradycyom rodowym i imponując 
tytułem, najczęściej bardzo wątpliwej wartości i 
pochodzenia, uwaiają wszelką pracę za rzecz poni­
żającą i nwłączającą ich godności. Ale, ie „dzie­
dziczne dobra** i „rodowe włościu w starym kraju 
w tych ciężkich czasach nie przynosżą żadnego do­
chodu, więc szlachta nowoyoraka. na sriasem mó­
wiąc, posiadająca szlacheckie żołądki, puszcza się 
zwykle na spekulacye, mające na celu zdobycie 
wiktu i opierunku, tudzież odpowiednich apartamen 
tów, o które ostatniemi czasy bywa najtrudniej, zwła­
szcza po wotającem o pomstę do nieba rozporzą 
dzenin władz miejskich, polegąjącem na usunięcia 
z ulic i pustych placów wyg< dnych wozów, zwa 
nych ekspresami. Weh.auły te nie były wprawdzie 
tak wygodne, jak ekwipaże hrabiów w ich staro 
krajskich doorauh (na co hrabiowie nawet sarkał ), 
ale zawsze można było w nich dobrze się przespać, 
zwłaszcza po całodziennej „ciężkiej praoy“.

„Z wiktem również nie było trudno. Jadano raz 
na dzień w wytwornych salonach na Bowery i nie 
zapominano także o trunkach. Rtsztę czasu, ze 
względu na delizatnb zdrowie i potrzebę ruchu, 
szlachta spędzała w centralnym, lub innych par­
kach, chłcdząc się morskim zefirem i użj wijąc 
bl giego cienia pod stuletniemi drzewami.

Takie to były dobre stare czasy. Hraoia żył jak 
pan w wolnej Ameryce, w której i to mu się je 
szcze podobało, że nie potrzebował zawsze chodzić 
we fraku i czystej koszuli.

Ale tempora mutantur Dziś usunięto wuzy 
ekspresowe, zniesiono frec lunch’e i hrabiowie zna­
leźli się raptem w bardzo przykrej aytuacyi. Nie­
którzy wy wędrowali do bardziej urodzajnych oko 
lic, reszta pozostała na nowojorskim bruku i pu 
ściła się na r.zmaite procedery, mniej lub więcej 
ryzykowne. Arystokracya ppuściła nieco z tonu i 
zaczęła zadawać się z pospólstwem, służąc mu świa 
tłem i radami, które nie zawrze wychodziły na ko 
rzyść radzących Bię, a natomiast zas lały kieszenie 
„szlachetnie urodzonych**.

Ale pomimo duść licznej emigracyi nowojorskiej 
szlachty w nieznane okolice, komplet jej nie zmniej 
sza się nigdy, zasilany prsez nowych hrabiów, przy­
bywających każdym prawie okrętem. — Nowi ci 
„hrabiowie** porozumiewają się natyćl miast ze sta 
rymi wyjadaczami, uczą s<ę od nich sekretów pro­
wadzenia dość urozmaiconej egzystencyi bez żadnej 
pracy — i żyją tak z dnia na dzień, bez celn, 
bez widoków — cudzym kosztem.

Arystokratyczni ci przybysze z Polski o podcj 
rżanych tytułach, są najczęściej ofiar mi działalno 
ści politycznej, albo nieszczęśliwej speknUcyi han­
dlowej Mają oni swoje specyJne wyrażenia, które 
w tłóm aer n ■* na jeżyk zwykły mają zupełnie in 
ne znaczen e. A więc „hrab.p**, który twierdzi, że 
zostił „politycznie skompromitowany**, niezawodnie 
uciekł od kozy, jaka go nzcLeła za rrzti wonienie 
czyichś tam pieniędzy. „Nieszczęśliwy zaś giełdowy 
sieknlant** przyjechał do Ameryki dlatego, że w 
kraju przez ruatai-gnienie podpisał czyjeś inne na 
zwoisko na wekslu, czy też czeku.

Tu, w Nowym Jorku, panowie ci urządzają się, 
jak się rzekło, dosyć dobrze. Żyją bez kłopotów, 
jedjjj z apetytem, nie chorują wskutek przepraco 
wania, a jeśli tam skubną chłopa, to przeciek na­
leży im się to z prawa i tytułu, bo przecież na to 
Pan Bóg stworzył chłopa, aby z niego mógł żyć 
hrabia, choćby nawet... nowojorski.

Pomimo jednak całego naszego szacnnku dla ich 
„szlachetnego urodzenia**, panów tych inaczej na 
zwać nie możemy, jak pasożytami i próżniakami, 
wyzyskującymi łatwowierność naszego lndn. Na wo­
łowej akorse nie możnaby spisać tych wszystkich 
hnmbugów, jakie przez cały czaa istnienu Polonii 
nowojorskiej — praktykowyli polscy „arystokraci**, 
wyłndzając ciężko zapracowany grosz chłopski pod 
rozmaitemi pozorami. Sława o tej szlachcie roze 
szła się szeroko po całych Stanach Zjednoczonych, 
a jednak są jeszcze ludzie, którzy się jej dają na 
ciągać. Trudno. Przysłowie powiada, ie  głupców 
nie trzeba siać, bo się sami rodzą.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  „Czeska Beseda** w Krakowie, którą co 

dziennie odwiedzają goście z Czech i Moraw, zwie 
dzsjąoy Kraków, okolicę i Wieliczkę, przeprowadza 
się temi dniami do lokalu, który dla niej p. Banaś 
na pu terze domn 1. 31 w ulicy Floryańskiej ui zą- 
dził, a na którego otwarcie Rado miasta na prośbę 
„Besedj ** pozwoliła. W Robotę rano będzie lokal 
ten poświęcony, a wieczór odbędzie się w nim 
pierwsza schadzka członków „Besedy**.

Restauratorem jest p. Rehman, syn miejskiego 
radcy. Wdział „Besedy** wybrał komitet przygoto­
wawczy, któremn powierzył wydanie „Przewodni- 
ka“ po Krakowie, z objaśnieniami w językn cze 
skim.

Z krakowskiego obsorwatoryinr Dzień 24 sier 
pnia pogodny, gorący; termometr doszedł od - f - l l u,0 
C. do -j-28c,3 C., barometr opada.

Dnia 25 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 
743,2 mm., termometru -j-17°, 1 C., wiatr zacho 
dnio południowy.

Z  Iz b y  sądow e).

Zaburzenia antysemickie.
Jasło, 25 sierpnia. Trybunał orzekający sądu 

karnego, któremu przewodniczki radca K o z u b ­
s k i  (wotanci radry  Gilewski, Wójcicki i Ja ­
worski), rozpatrywał wczoraj sprawę zaburzeń 
antysemickich w Przysiekach. Na ławie oskar­
żonych zasiedli czterej włościanie z Przysiek, 
obwinił n; o zbrodnię gwałtu publicznego, po 
pełnioną przez to, że w nocy z 14 na 15 czerwca 
rb. napadli na dom Leiby Schinagla i potłukli 
szyby i ruchomości. Oskarżenie wnosił prokura­
tor T r z a s k o w s k i ,  obronę prowadził dr. P a ­
w ł o w s k i .  Po przeprowadzeniu rozprawy try 
bunał uznał oskarż o i v h winnymi zbrodniczej 
kradzieży i skazał na ciężkie więzienie, miano­
wicie: Józefa Słoja na 2 miesiące, Józefa Pod- 
kulskiego na 6 tygodni, Jędrzeja Jareckiego na 
6 tygodni i Ludwika Adamowskiego na 2 mie- 
siąee, wszystkich z postem co 14 dni.

Przy rozprawie tej jeden ze świadków odmó­
wił złożenia przysięgi i mimo perswazyi, mimo 
nałożonej na niego grzywny 25 złr. i dalszych 
perswazyj przysięgi składać nie chciał. Obłożo­
no go znowu -rą aresztu przez 10 dni — po­
szedł do aresztu a przysięgi nie złożył. Rozpra­
wa odbyła się bez jego świadectwa.

Jasło, 25 sierpnia. W drugiej rozprawie w 
ciągu duia wczorajszego przewodniczył radca G i- 
1 e w s k i, jako  wotanci zasiadali radcy Wójcicki, 
Jaworski i Goldman, oskarżał prokurator T r z a ­
s k o w s k i .  Oskarżonych było siedmiu o gwałt 
publiczny z §. 85 lit a., a trzech z nich nadto 
z §. 98 lit. 6. u. k Obrońcą wszystkich był dr. 
P a w ł o w s k i  Po przesłuchaniu świadków i 
zamknięciu postępowania dowodowego, prokura­
tor zab-ał głos, obstając nrzy oskarżeniu w zu­
pełności. Obrońca dr. P a w ł o w s k i  domagał 
się uwolnienia czterech oskarżonych od zarzuco 
nych im zbrodni, piątego od jednej przynajmniej. 
Tiyhnnał u w o l n i ł  MicLała Michalskiego, Pio 
tra Konarskiego, Jana Jamroga i Jana Czerwca 
całkowicie; Józefa Oszajcę 70-letniego starca 
u w o l n i ł  od gwałtu publicznego z § 85 lit. a. 
u. k. popełnionego przez bicie szyb i niszczenie 
sprzętów, uznał go zaś winnym zbrodni wymu­
szenia i zasądził na karę ciężkiego więzienia 
przez 6 tygodn. i 1 post co 14 dni. Dwaj inni 
Józef Konarski i Jan Świstak uznani zostali 
winnymi obu zarzuconych im zbrodni, tj. ni­
szczenia rzeczy i wymuszenia. Pierwszego zasą­
dzono na karę ciężkiego więzienia przez 4 mie­
siące i 1 post na 14 dni, drugiego na tę karę 
przez 3 miesiące i 14 dni i jeden post co 14 
dni. Obaj ostatni mają zapłacić tytułem odszko­
dowania Storchowej 46 złr. 25 ct.

Przy rozprawie poszkodowany Herseh Neu- 
bart likwidował szkodę; radca p. Zygmant Ja ­
worski postawił mu pytanie: czy dostałeś wy­
nagrodzenie od p. dr. Steinhausa i pod jakim 
warunkiem; Neubart odpowiedział: „Dostałem 
40 złr., ale jako darowiznę i nikt mi nie mó­
wił, że mi nie wolno liczyć szkody tu wobec 
sądu, dlatego liczę i domagam się zwrotu od 
oskarżonych**.

Nie wiemy, co to ma znaczyć ? Jak  nam było 
dotąd wiedomem, postanowili przed kilku tygo 
dniami dr. Steinhaus i jego towarzysze zebrać 
pewną kwotę między sobą i wspomagać poszko­
dowanych żydów pod warunkiem, że nie będą 
likwidować szkody v sądzie. Bj 1i to jedna z 
myśli obywatelskich, której wszyscy dobrze my­
ślący przyklasnąć musieli; nieliczenie kosztów 
ze strony poszkodowanych żydów dążyłoby do 
wyrównania stosunków. Widocznie coś Bię w 
akcyi drów Kolischera, Steinhausa i towarzyszy 
popsuło, a żałowaćby należało i bardzo, gdyby 
tak było.

D r f a J  ekonomiczny.
Stan zbiorów na Węgrzech. Sprawozdanie 

węgierskiego ministerstwa rolnictwa zaznacza, 
że w ciągu miesiąca sierpnia w całym prawie 
kraju pogoda sprzyja żniwom. Gdzieniegdzie 
tylko deszcze i burze wyrządziły znaczniejsze 
szkody w winnicach, burakach cukrowych i j a ­
rzynach. W wieln okolicach zbiór i omłot są 
już ukończone, dzięki ciepłemu i suchemu po­
wietrzu. Natomiast na późniejsze jarzyny od 
działały upały szkodliwie, tak iż kukurudza, 
buraki, okopowiny i łoza winna nie rozwinęły 
się dotąd należycie. Rośliny strączkowe wydały 
plon średni, lecz i konopie zadowalniający, po­
dobnie spodziewać się można korzystnego plonu 
chmielu. Zbiór tytoniu ilościowo wypadł dobrze, 
'akościowo mniej pomyślnie. Buraki pastewne 
i kartofle przeważnie zapowiadają Bię korzy­
stnie. Łąki cierpią wiele od upałów. Obniżyły 
się widoki pomyślnego zbioru wina. Owoc nie 
dopisał.

Stan zbiorów w Niemczech przedstawiał się 
w połowie 6 b. m. wedle Reichsanzeiger’a, ,j- 
żeli przyjmiemy 1 za bardzo dobry, 2 za do­
bry, 8 za średni, 4 za mierny, 5 za zły, jak 
następuje: pszenica ozima 2, 1, pszenica jara 
2, 5, żyto ozime 2, 2, żyto jare  2, 5, jęczmień 
2, 4, owies 2, 4, ziemniaki 2, 6, koniczyna i 
luce/na 2, 3, siano 2, 4.

Obrót handlu wywozowego i dowozowego Au 
stro-Węgier wykazuje że dowóz za lipiec wynosi 
65*7 milionów złr., więcej 3 miliony wlipcu r. z.; 
wywóz wynosi 65 2 in,fonów. więcej 6 3, za­
tem zwyżka dowozu nad wywozem o 0 -5 milio­
mów, w stosunku do roku ubiegłego 3 8. Dowóz 
od stycznia aż do końca lipca 502 1 milionów, 
zwyżki, o 88-7, wywoź 433 5 milionów, zwyżka
0 4 9. 1 *asywa bandlu bilansowego wynoszą za­
tem 68 6 milionów w stosunku do aktywów 15 2 
milionów roku ubiegłego.

Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 
W czasie od 20 b. m. do 23 b. m. przywieziono 
340.000 ja j i około 3.000 kilogramów ma­
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 40 do 
41 ja j pierw Bzej jakości, lub od 42 do 44 jaj 
średniego gatunku, albo od —  do — jaj prze­
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo­
gram masła śmietankowego od 1*20 złr. do 
1*30 złr., m asła wiejskiego od złr. IGO do złr.
1 *20, zwykłego masła targowego od — ‘80 do
1.05 złr., maBła sztucznego od złr. — .75 do 
złr. — .90.

Tiligraficznt I telefoniczne
w iadom ośc i „Now ej Reform y".

Tarnobrzeg, 25 sierpnia. Miasteczko Bara­
nów spaliło się prawie do szczętu. 1.700 osób 
zostało bez dachu.

Nowy Sącz, 25 sierpnia. Wczoraj odbyła się 
rozprawa przeciw Antoniemu Kutwie i Kubikowi 
z Czernek którzy dopuścili się przestępstwa 
obrazy straży i wywołania zbiegowiska. Kubik 
skazany został na 8 dni aresztu. Przeciwko 
Kutwie, który udał się na zarobek do Węgier, 
odbędzie się ponowna rozprawa po jego po­
wrocie.

Jasło, 25 sierpnia. Przedwczoraj wieczorem 
na karczmę Chaima Falleka w Kowalowach na­
padło czterech czeladników rzemieślniczych. 
Groźbami wymusili wydanie im wódki, nadto 
zrabowali rozmaite przedmioty. Wszyscy czterej 
zostali aresztowani. Prawdopodobnie postawieni 
oki zostaną pod sąd doraźny.

Warszawa, 25 sierpnia. W arszaw skij Dnie 
wnik donosi, że c a r  p o z w o l i ł  n a  o t w o ­
r z e n i e  w W a r s z a w i e  k o r p u s u  k a d e c -  
k i e g o  n a  500 w y  C h o w a ń c ó w .

Poznań, 25 sierpnia. W obwodzie regencyj­
nym poznańskim utworzone będą dwie izby 
rzemieślnicze z siedzibą w Poznaniu i Bydgo­
szczy.

Wiedeń, 25 sierpnia. Yaterland upomina Bię 
w w stępnym  artyku le  energicznie o rogulacyę 
p łac urzędniczych.

Wiedeń, 25 sierpnia. N . Presse podnosi gwałt 
z powodu przeniesienia adjunkta sądowego M a­
ch  a 11 i z Joslowic na inną posadę a to skut­
kiem zażalenia Czechów, że Machatti odrzucał 
podatna, wniesione do sądu w języku czeskim.

Wiedeń, 25 Sierpnia. (Telefonem.) Pogłoska, 
jakoby były minister handlu, K 6 r b e r, miał 
zostać generalnym dyrektorem kolei północno- 
zachodniej, pozbawiona jest wszelkiej podstawy.

Wiedeń, 25 sierpnia. Publicznuść tłumnie ci­
snęła się, by odwiedzić zwłoki zmarłego arcy­
biskupa A n g e r e r a .  Zewsząd nadchodziły 
kondolcncye i wieńce w niebywałej liczbie, a 
pomiędzy innymi także od członków domu ce 
sarsk eg< ministrów, dostojników i arystokracyi. 
Imieniem miasta wystosował prezydent Lu e -  
g e r gorącą kondolencyę do kapituły metropo­
litalnej.

Praga, 25 sierpnia. Poliłik doradza Młodo- 
czecbom, na wypadek gdyby mieli stanąć w opo- 
zycyi do rządu, aby poruszyli kwestyę głosowa­
nia powszechnego, a to celem przeciągnięcia na 
swoją stronę partyi robotniczej czeskiej.

Budapeszt, 25 sierpnia. Magyar Orszag po­
daje następującą, Bensacyjną wiadomość: Rząd 
węgierski miał wpaść na ślad szeroko rozgałę­
zionej k o n s p i r a c y i ,  która miała na celu 
zaszczepić na Węgrzech narodowościową a g i -  
t a c y ę  o f e d e r a l i s t y c z n y c h  d ą ż e ­
n i a c h .  W tym celu miał być przede wszyst- 
kiem stworzony związek, mający połączyć w 
sobie różne narodowości Austryi i Węgier.

W tym celu świeżo, w lecie r. h. odbył się 
podobno w Karlsbadzie zjazd mężów zautama 
wszystkich narodowości, na którym zorganizo­
wano przygotowawczy komitet. Ten komitet 
podjął kierownictwo i organizacyę mającego się 
wzniecić na Wegrzech ruchu. Siedzibą kiero­
wnictwa centralnego miał być W i e d e ń .  Za 
drugie gniazdo agitacyi służyć miała P r a g a ,  
skąd zamierzono oddziaływać na Słowian wę­
gierskich.

Brat posła czeskiego D y k a  podjął się rze­
komo agitacyi w B e l g r a d z i e .  Jeszcze innem 
gniazdem agitacyi miał być B u k a r e s z t .  Na 
Bukowinie jeden z posłów rumuńskich miał u- 
trzymywać stosunki z przywódcami Rumunów 
węgierbkich M o s c o n y m  i R a t i a n u .  — 
W Karlsbadzie też wyznaczono termin wspólne­
go wystąpienia różnych narodowości, zamie­
szkałych na Węgrzech, n i  dzień i szy grudnia. 
Tego dnia miałyby się stawić przed ceBarzem 
masowe deputacye różnych narodowości i razem 
z powinszowaniem przedstawić monarsze sw t 
saa .g i na ucisk węgierski.

Magya* Orszag zapewnia, iż rząd węgierski 
ma w ręku nici całego sprzysiężenia i zarzą­
dził już wszelkie odpowiednie środki dla stłu ­
mienia go w zarodku.

Budapeszt, 25 sierpnia. Zmarł tu minister 
rolnictwa w gabinecie Weckerle’go, hr. Andrzej 
B e t b l e n .

Sofia, 25 sierpnia. Dzienniki tutejsze donoszą* 
że w najbliższym miesiącu przybędą w odwie­
dziny ks. F  e r d y n a n da: król K a r o l  rumuński 
i król grecki J e r z y .  Co się tyczy pierwszego 
z nich, to pewnem jest, iż złozy rewizj tę kB. 
Ferdynandowi w E u x i n o g r a d z i e ,  pod W ar­
ną, król Jerzy jednak mógłby przybyć dopiero 
wtedy do Sofii, gdyby książę bułgarski złożył 
wprzód wizytę w A t e n a c h .

Paryż, 25 sierpnia. W tych dniach oczekiwa­
ne są uchwały honorowej rady wojskowej, któ­
ra ponownie rozstrzygać będzie sprawę Ester- 
hazy’ego. Posiedzenia rady odbywać się będą 
przy drzwiach zamkniętych.

Radzie postawiono cztery pytania 1) Czy 
major Esterhazy raa być UBunięty z armii (mis 
en reforme) z a  niewłaściwe zachowanie się?
2) Czy będzie to wynikiem ciężkich przekro­
czeń służbowych ? 3) Czy wynika to z narusze­
nia dyscypliny? — lub też 4) Czy ma być na­
stępstwem niehonorowego postępowania ?

Wyrok wydany będzie przez głosowanie taj­
ne, a następnie przedstawiony przez wojskowe­
go gubernatora Paryża do potwierdzenia mini­
stra wojny, który może wyrok ten przyjąć lub 
wprost odrzucić.

Konferencye w Budapeszcie.
Budapeszt, 25 sierpnia. Konferencye ministrów 

austryackich z węgierskimi trw ały dziś rano od 
godziny 11 do 1 po południu. Po śniadaniu 
u prezydenta ministrów br. B a n f  f y’e g o odby­
wać Bię będą one w dalszym ciągu. Ministrowie 
austryaccy zaproszeni są na obiad o godzinie 7 
do miniBtra obrony krajowej br. Fejervary’ego, 
jntro zaś odjeżdżają do Wiednia.

Ministrowie zacbowąją ścisłą tajemnicę co do 
przebidgu obrad.

Budapeszt, 25 sierpnia. Magyar H lrlap  do­
nosi, że br. T  b u n w ciągu konferencji miał 
oświadczyć, iż pod żadnym pozorem n i e

c o f n i e  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h .
Ogólne wrażenie jak ie  wynieśli uczestnicy 

z narad ministeryalnych, ma być korzystne, 
jak zapewnia wymieniony dziennik, tak, że 
porozumienie między obu rządami wcale nie 
jest wykluczonem.

Budap szt, 25 sierpnia. Niektóre z dzienni­
ków węgierskich donoszą, że nowa ugoda, za­
warta przez Austryę z Węgrami trwać ma lat 
dziesięć(?) i że zawierać w subie będzie nie- 

naczne podwyższenie kwoty ze strony Węgier.
Przedstawiciele rządu austryackiego zaznaczyć 

mieli w ciągu obrad obawy swe na wypadek 
/.wołania R idy  państwa, nad którą to kwestyą, 
zarówno jak  kwestyą kwoty głównie obrado­
wano. Następnie zaś zażądać mieli ministrowie 
austryaccy zawarcia prowizoryum ugodowego 
narazić tylko na rok je d e n , czemu się jednak 
ministrowie węgierscy sprzeciwili.

Budappszt, 25 sierpnia. Ze względu na po­
stanowienie uczestników konferencyi minister} al- 
nej zachowania przebiegu jej obrad w ścisłej 
tajemnicy, wszelkie doniesienia o jej wynikach, 
podawane przez dzienniki węgierskie, należy 
przyjmować bardzo ostrożnie. Przedewszystkiem
0 wyniku jej będzie zawiadomiony cesarz, na­
stępnie wypracowane będą przedłożenia dla 
Sejmu węgierskiego, a doniero potem rzecz ca 
ła  podaną zostanie do publicznej wiadomości.

Wiedeń, 25 sierpnia. (Talef.) W tutejszych 
dobrze poinformowanych kołach twierdzą, że 
konferencye budapeszteńskie niezawodnie do­
prowadzą do porozumienia. Odnośne jednak 
obrady toczą się powoli, ponieważ, oprócz głó­
wnych, obejmują dożo kwestyj drugorzędnych. 
Zwołanie Rady państwa w krótkim czasie sianie 
się koniecznem w razie przyjścia do skutku po­
rozumienia z W ęgram -, gdyż stawiają je oni 
jako conditio sine gua non.

Wiedeń, 25 sierpnia. (Telef.) Neut Fr. Presse 
donosi, że ministrowie austryaccy powrócą do­
piero jutro wieczorem nadzwyczajnym pocią­
giem do Wiednia.

Po wojnie.
Madryt, 25 sierpnia. Minister wojny oświad 

czył, iż polecił generalnym gubernatorom K u ­
by , P o r t o r i k s  i F i l i p i n ó w  porozumieć 
się z Amerykanami co do dalszego stosunku z 
powstańcami i ewentualnego utrzymywania ich 
w karbach. Gdyby jednak Amerykanie nic byli 
w stanie zmusić powstańców do zawieszenia kro­
ków wojennych, generalni gubernatorowie będą 
zmuszeni w każdym wypadku odeprzeć napad 
bronią.

Madryt, 25 sieronia. Gabinet postanowił wnieść 
do W a s z y n g t o n u  protest przeciwko zacho 
waniu się powstańców na K u b i e .  Pomimo za 
wieszenia broni, ataknją oni wciąż drobne od­
działy hiszpańskie.

M adryt, 25 sierpnia. Parowiec przewozowy 
„Alicante** przybył wczoraj do portu w Ko- 
r a n n i e  z pierwszym transportem żołnierzy h i­
szpańskich, wracających z S a n  J a g o .  Na bul­
warze portowym oczekiwali przybycia statku 
przedstawiciele wszystkich władz cywilnych i 
wojskowych. Z powodu obawy przed zarażeniem 
się żółtą febrą zakazano obcym osobom wstępu 
na pokład Btatku. Chorzy żołnierze przeniesie 
ni zostali do szpitala w kwarantannie, inni do 
piero po dniach 5 na ląd wysiędą.

Madryt, 25 sierpnia. Królowa regenta podpi­
sała d ek re t, zwołujący k o r  t e z y na dzień 5 
września.

Nowy Jork, 25 sierpnia. New-York Herald 
otrzymał z Waszyngtonu wiadomość, jakoby 
prezydent M ac  K i n 1 e y amerykańskim człon 
kom komisyi pokojowej, która zebrać się ma 
wkrótce w Paryżu, dał polecenie starania się o 
uzyskanie wyspy Luzon.

Nowy Jork , 25 sierpnia. Z M a n i 11 i dono­
szą, że A g u m a l d o  wydał p iwstańcom rozkaz 
złożenia broni, zaś generał M e r r i t  ubjąl czyn­
ności gubernatora.

Nowy Jork , 2 5 sierpnia. Ne  w- York Herald 
donosi z W a s z y n g t o n u ,  że prezydent M ac  
K i n l e y  uzupełnił komisyę, wyznaczoną do 
zawarcia pokoju z Hiszanią. Mianowicie człon- 
k  imi tejże komisyi mianowani zostali dodatko­
wo: sędzia Edward W h i t e  z Luizyany i były 
minister m arynarki T r ą c y .

Nowy Jork, 25 sierpnia. Arcybiskup I r e -
1 a n d, z St. Paul, przybył do W a s z y n g t o n u  
i konferował z prezydentem M ac  K i n 1 e y’e m. 
Przedmiotem konferencyi była sprawa stosunku 
do pańBtwa instytucyj kościelnyeh rzym.-katoli- 
ckiun w nowo pozyskanych od Hiszpanii posia­
dłościach. Arcybiskup zwrócił się w tej sprawie 
do prezydenta z polecenia papieża.

Londyn, 25 sierpnia. Riuro Reutera donosi 
z M a n  i 11 i: Przywódcy powstańców oświadczył' 
wyraźnie, że gotowi są postępować solidarnie 
z Amerykanami i złożyć bron, , ażeli otrzymają 
pewność, że Filipiny zamienione zostaną w k o ­
l o n i ę  a m e r y k a ń s k ą  lub a n g i e l s k s ,  al­
bo też postawione będą pod p r o t e k t o r a t  j e ­
dnego z tych państw W razie przeciwnym bro­
ni nie złozą, a po wycofaniu się wojsk amery­
kańskich zorganizują n o w e  p u w s t a n i e .  Wo­
bec niepewności położenia, Hiszpanie obawiają 
sie prowadzić rokowania. Zakony duchowne 
podsycają opór przeciw wszelkim zmianom w 
rządzie.

Frankfurt, 25 sierpnia. Frankfurter Ztg do- 
nosi z N o w e g o  J o r k u ,  że Amerykanie roz­
poczęli swe rządy w miejscowościach zajętych- 
na Kubie i Portoriko od reorganizacyi szkół, 
w których znieśli wykład religii, a zapiowa 
d-ili obowiązkową naukę języka angieUkiego-

środek, działanie wzmacniające żołądek i krew czy­
szczące. Cena pndełka 1 złr.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawca nadworny, Wie­
deń, Tnchlanben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisom. Główne skł Jy w Galii yi znajdnją się 
u firm, podanych w ogłoszenia, na ostatniej stronie.

Ś w ia t ło  A u e ra  p o t a n i a ł o ! Jak  to wynika
z ogłoszenia austryackiego akcyjnego Towarzy­
stwa światła gazowo - żarowego, chcąc swe ulu­
bione wyroby bardziej rozpowszechnić, zniża ich 
cenę ponownie. Lampę, która dotąd kosztowała 
3 złr., można dostać teraz za 2  z ł r .  7 5  c t . ,  
a palnik za 50 ct. Mała lam p a, która dotąd 
kosztowała 2 złr. 40 ct., kosztuje obecnie tylko 
1 złr. 95 ct., a siatka 40 ct. Ażeby zaś oświe­
tleniu Auera ułatwić przystęp i tam , gdzie do 
wykonania lampy nie wielką przywiązuje się 
wagę, zaprowadza Towarzystwo „lampę ludową**, 
prościej sporządzoną, ale te same zalety, co inne 
Rystemy posiadającą, a kosztującą tylko 1 złr. 
80 ct. Ponowne zniżenie cen, które wszyscy in 
tereRowani mile pow itają, jest znakiem wybór 
ności wyrobów Auerowskich, gdyż tylko to, co 
jest dobrem , może się bardzo rozpowszechnić i 
wskutek tego być taniem. Nie chcąc otrzymać 
innego wyrobu, trzeba przy kupnie pilnie ba­
czyć na Auerowskie znaki ochronne, a od agen­
tów i domokrążców zgoła lamp nie kupować.
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Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła­
bionego trawienia i braku apetytu, wogóle we 
wszystkich cierpieniach żołądka prawdziwe pro 
szki seidlickie Molla, wywołują, jak żaden inny
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0 72
6 77
5 32

I. Waluty.
Ruble papierowe .......................
Marki niemieckie
Franki papierowo . . . .
2u-te frankówki w złocie . .

II. Listy Zastawie.
5% Listy zvt. pren i tanki kip. 
*",< Li«ty zastawne Banku bip.
4 ̂  n n n n

List] zastawne Batutu kraj.
4£ n r n

Li ty san. gal Tow kredyt.
ziem. nieok............................

4%L. zast. gal. X kr.ziem. 41-letnie 
t* L . zast. gal. T.kr ziem. IS-letnin

III. Obllgaoye I peżyozki.
4 % Galicyjski  ̂ obligacje propłnac. 
6% Potyczko krajowa t t . 1878 

Pożyczka krąjowa z r. 1803 ., 
4)4 Pożyczka miasta Lwowa 
6% Ol li* toye komun. Banka kraj. 
4 */,% p n n n
t*  Obligacje kolejowe . . . .

IV. Lesy
Losv miasta Krakowa . . . . .

„ „ Stanisławowa . . ,

V. Akoyu.
Akcye Banku kpgdyt. we Lwowie.

n hipot. j .
„ „ Gahc. dla hanula 1
przemysłu w Krakowie . . . 

ikeye kolei Karc'a Ludwika .
„ kolei Lwów-Czerniowoo-Jtasy 

Kursa są notowane bez kuponu Mażąoico Jrtó-y Me oblicza 
•sobna

Złr. wal. austr.
płacą | żądają

127 10 127 65
5? 70 59 —
47 40 47 76
9 52 9 58

115 117
100 20 101 2U

75 97 50
100 50 101 60
98 — 98 50

97 50 98 ro
97 75 98 75
i 6 — 96 50

97 50 38 50

97 25 98 2>
25 50 96 26

102 2ś P S 25
100 _ — —
97 50 £0

27 36
51 55

381 --- 386
-

207 50 212 50
310 25 312 —

293 50 205 50
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Damasty jedwabne 75 ct.
jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 45  et. do z łr . 14*65 za m etr -

gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i c ła!
Próbki natychmiast.

Zamawiaó można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.® ® Zamawiaó można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.

do złr. I4'65 za metr i jedwabne brokaty —  z moich fabryk G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Ilp7ninu#ip n iższ;yeh Uas gimna- 
U U A I I I U  W I C  zyalnyeh znajdą umie­
szczenie u rodziny inteligentnej za um iar- 
kowanem wynagrodzeniem . -  Opieka jak 
najtroskliwsza — Kraków, ulica Jabłonow­
skich 9. I. piętro, drugie drzwi. 1392 1 4 

fr-iO O O O »T l

P o ży czk i
od 500 złr. wzwyż, jako kredyt oso­
bisty, wyrabia spiesznie i dyskretnie 
Agentur, Budapest, Post- 

fach 138. 1398 1 5

Ucznia do nauki fotografii
tudzież n S T T J S Z S E l A .  negaty­
wnego i pozytywnego — p r z y j m i e  n a  s t a ł e  
Z ak ła d  fotograficzny w K rośn ie

1379 3 3

Doniesienie.
Powróciwszy z Karlsbadu po­

krzepiony na ^iłach. rozpocząłem 
napowrót praktykę wetery- 
uarską. Zawiadamiam przytem, 
że zmieniłem mieszkanie i obecnie 
mieszkam nie pod L. 6. lecz pod 
L. 14 przy ulicy Józefiń­
skiej w Podgórzu, w domu 
Wgo Świątka. 1391 2 2

K a r o l  T r e i x l e r ,  
weterynarz.

s  BLAA/C 4/ o

o
HA J0DZB ZELA1A HUZJUIHHTJI

wiT-TttK A probowane  przez 
Akadem ią  medyczną 
w P a r y ż u ,  adop tow ane  

[przez f o r m u l a r z  offl 
da ln y  francuzkł,  sank- 

t t t t  c to n o w a n e  przez radę  
M e d y c zn ą  w  P e tersburgu .

0 , 9  
*  9 

9  
9 
•  
9 
9—  ̂ P o - i a d a j ą c e  r ó w n o c z e i m e  w ia s Q o 4 c j / o d u  ^

9 i f e l a z a ,  p ig u łk i  te s k u t k u j ą  w y ł ą c z n i e ,  w e  g  
®  w s z y s t k i c h  ro d ra jach  ch o ró b ,  k tó re  w y w o -  W

:łu j e  z a r o d e k  sk r o fu l ic z n y  p u c h l in y .  zs%ka- 9  
n ie  hanaioW y h u m o r y , e tc  '■ s ła b o śc i ,  prze-  A  
c i w  k t ó r y m ,  z w y k ł e  że la zo  jes t  z u p e łn ie  ^

9  b e z s k u t e c z n e m ;  w  Chloroz i e*  (b ia d a c z c e ; ,  J
9  w L e u c o r r b ó e  (b ia ły c h  u p /a w a ch ', w  Ame- w  
A  n o r r h ó o  (za t rzy m an ie  zu p e łn e  ?uf> c z ę ś c i ? ■ 9  

we regiUernoaci » w S ucho t ach ,  w Syfilis
•  o r g a n i c z n e j  e tc  O r a t e j z m e  jrcd a i t  J  
^ l e k a r z o m  Arodek t e r a p e u i ^ : z o > ■ ua*dr** 9  
A  czaj- s i ln y ,  do o o d ż y w in n ! *  or^an.z'
^  w z m a c n ia n ia  konsty^u*; /; h m f a t y  
w  s ła b y c h  lu b  o ita ^ iou  
9  N . B  — j o d  aleczysteg--* Vcb t e r 0 
9  że laza , j es t  l e k a r s t w e m  n i e p e w n e m ,  l o t  9

d rz a z m a ją c e m  Ja k o  d o w ó d  c z y s t o ś c i  . £  
i  a u t e n t y c z n o ś c i  p r a w d z i w y c h  P ig u łek  A
•  B l a n c a r d a ,  żądać n a leży ,  nas2ą p ie c z ę ć  na J  
9 sr ebrze  i  p o d p i s  nasz ni S i /
9  m n ie j s z y  p o ło ż o n y  u s p o  &  /K r )  9
£  du  z i e lo n e )  e t y k i e t ^  %  9
®  A p te k a r z  w  P a r y ż u ,  r u k  b o n a p a u t e ,  *C ®
9  A  WYSTRZEGAĆ SIĘ "AŁSZBRUTW, 9
999999999999999999

152 34 0

mu ‘ ć'- 9
cznyr.L £

^ 9

p ó ł  m i 1 i od 
Przemyśla od ­
dalony— (poza 
rejonem forty­

fikacyjnym) — składający się z około 
60 morgów obszaru pszennej gleby, 
z domu mieszkalnego o 5-ciu ubika- 
cyach, nowo wymurowanego i z budyn­
ków gospodarczych, w dobrym stanie 
się znajdujących, jest zaraz do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u M. Mun- 
za w Przemyślu, Cicha 11. 1353 2 3

O c n h o  w średnim wieku, zna-
 ____  jąca się na gospodarstwie
tak miejskiem jak i więjsk., poszu­
kuje zajęcia w samodzielnym zarzą­
dzie domu. Świadectwa na żądanie. 
Zgłosz. pod E. R, 1247 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy. “ 

1247 6 o

i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
iath zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- 

j komitego nieszkodliwego krem u am bro* 
wego D ra  Chrletoffa.

Prawdziwy jest tylko we flaszeozkaeh, zie- 
flonym lakiem zapieczętowanych. 465 48 48 

Cena 80 centów.
Główny skład we Lw ow ie w aptece pod 

! „srebrnym orłem“ Zygm. Ruokera, w K ra ,  
,towie w aptece W. Redyka i E. Heliera, 
w B rodach  w aptece L. Kalifra.

Światło Anerowskie
najbardziej rozpowszechniony rodzaj oświetlania, którego nie powinno brakować w żadnym domu,

r  J E S Z C Z E  P O T M I A Ł O .1
Od 25 sierpnia kosztuje:

palnik , korona , siatka 
i cylinder tylko Złr. 225,

Lampfca mała (oszczędna), złr. 195,
* -  cit. 50

S I A T K A  do tego tylko cii. 40
Z wyłączeniem założenia i daszka.

Ażeby każdemu uprzystępnić zalety naszego systemu oświetlenia, zaprowadzamy nowy
typ lamp:

W A M B A  V  f f l j  A  W  I I  Lampa ta ma tesame własności, co zwyczajna lampa Auera n i p  1 | Q A
l i i U l i l  I I  M J w A J w F M l i B l  jest prościej sporządzona i kosztnje tylko Juam ■ J l O w i

Trzeba zwracać uwagę na nasze znane Z I M A K I  O C i f l ! R . O ] \ r ] N r E i  i wystrzegać się kupna lichych
naśladować. 1377 i 3

Austryackie akcyjne Towarzystwo W I f  P J l l r f l T I 7 1  O  
światła gazowo-żarowego. "  1 \ I  l l l \ l  ■ Gazowni miejskiej.

M y  p a l ą c y
oświadczamy niniejszcm publicznie i wszystkim, którzy chcą palić dobry tytoń 
w fajce,-podajemy do wiadomości, że to możliwe jest tylko z nMórathonem.“ 

Cóż to je s t  „MórathorT ?
„Mórathon“ jest to woniejąca mieszanina ziół, która dodana do tytoniu, 

nadaje dymowi wspaniały zap ach , usuwa szkodliwe działanie nikotyny, a 
przeto jest bardzo zdrową.

Palący! Spróbujcie „H6rathonu“, żądajcie wszędzie „Mórathonu‘, kto 
bowiem spróbuje ŁMórathonu“, ten już nie może palić bez „Mórathonu.“

Wyjąwszy trafiki, dostać go można wszędzie. Gdzie nie ma składu, tam 
wysyła za zaliczką po złr. B26 opłatnie główne miejsce wysyłkowe:

Móratli a £> roguerya
„pod bobrem4* w ©UACU.

Bardzo  popłatne d la  odsprzedających. — O ryginalna paczka 30 c e n t . , paczka
na próbę 10 ct. — Liczne uznania.

Główny skład; F E L I K S  G R I E N 8 T E I D Ł ,  W I E W , I . ,  Sonnenfelsgasse 7.
Telefon Nr. a 4 9 l. 1122 6 7

m o lla  Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko

O S T R Z E Ż E N I  E-

wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A .  M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszych 
olerpieniaoh żołądka i trzewljw 
brzusznych , kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i ohronl 
oznem zaparciu stolou, w cier 
pieniach wątroby, zastojaoh 
rwie i hemoroidach, w najroz 
maitszyeh chore,caoh kohleoyoh, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie śo"gane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego p ude łka  1 złr. w. a.

Wódka francuska i sól Molla
Pr9U /ll7 iW - łu lk n  wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzon:. jest znakiem ochronnym A . H O L I ,  
n an U Ł IW O  IJIM J 1 zamknięta plombą ołowianą nA- H O L L “.

W ód ka  francuska  i sól H o lla  jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mnszknły i nerwy.

Cenn oryginalnej plombowanej flaszki 90 oentew.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P . T. Publiczność w yraźn ie  żądać w yrobów  M O L L  A  i  li ty lko  U< 
przy jm o w a ć , k tóre opatrzone są  m oim  zn a k iem  ochronnym  i  podpisem ,

Skłac - ntrzymąją w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, S. Miku- 
cki, w handlu J. Wentzla Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 15 34 52

Rycerze śpiący w Tatrach
n apisał 1355 3 5

A. S T O P K A .
D o nabycia  w księgarniach.

Realność w Zdłkwi bardzo ładną  , nową, 
wolną od podatku, o 

bejmująeą 3 domy z komiortem budowane i 
dnży ogród, sprzedani z powodu prze­
niesienia.

Olszewski, Zakopane,
1205 10 10 Modrzejów.

l i a r d z o  w ie lk a  i lo ść  
osób  p o le p s z y ło ,  s w o je  z d r o o  i 

- la k o w e  u t r z y m u je  p r z e z  u ż y w a n i e

PIG U ŁEK  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C Y C H

D- CAUVIN’A
, ś ro d ek  popu larny  od dłuższego czasu, ekono­

m iczny, łatw y do użycia. Czyszcząc krew , daje się 
zastusow ać p raw ie  we w szystk ich  chorobach  ch ro ­
nicznych jako to  : liszaje, reunratyzm y, przestarzali 
katary , dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet 

1 gruczoły, osłabienie nerw ów , brak apetytu , w 
"w szelkich zapaleniach, m dłościach , anem ii, zlum 
i traw ien iu  i pow olnem  lunkcyonow aniu  żołądka^

P I G U Ł K I  C A U V I N  są d o  nabycia v:e
w s z y s t k ic h  w ię k s z y c h  a p te k a c h  Ś w ia ta ,

■ ^  w  P A R Y Ż U  : ^
F a u b o u r g  S a in t - D e n i s ,^ 1 4 7

154 34

Ekspedycya ogłoszeń
Henryka Scłialka

w Wiedniu, I., Wollzeile 11,
założona w roku 1873,

przyjmuje

ogłoszenia wszelkiego rodzaju
do w szystk ich  dzienników krajowych i zagran icznych , jakoteż 
i Inna iro d k l publikacyl, pod w arunkam i nader przystępneml.

Katalogi dzienników i zestawienie een wysyła bezpłatnie.
N er telefonu 809. — Konto pocztowej kasy oszczędności

N er 804.316. 767 8 0

9 roczników (1883 do 1890 
i 1896) z 35  portreta­
mi osób panujących, tanio 
do nabycia. — Wiadomość 
w Admi ni s t r acyi  „Nowej 

Reformy. “ 1373 3 o

P omieszkanie , wikt , rodzicielską 
opiekę i na żądanie pomoc w 

nau^e przedmiotów szkolnych, a także 
osobliwie w języku niemieckim, mogą 
mieć studenci w domu przy ulicy 
Siem iradzkiego N r. 7 ,  na dru- 
giem pięfrze , drzwi na prawo ( w  p o ­
bliżu gimnazyum Sobieskiego). 1390 2 5

V y

r

L A K I E R
c z a r n y  b e z  p o ł y s k u

do tablic szkolnych,
W  G Ą B K I  " W

do tablic szkolnych,
Kredę w laseczkach

d o  t a b l i c  s z k o l n y c h
POLECAJĄ 1327 3 3

Reim i Spółka,
linia A — IB, K r a k ó w ,  Rynek 37.

'NI

Studenci
znajdą za przystępną cenę mieszkanie 
oraz opiekę n wychowawcy m ło­
dzieży. Zgłoszenia: K . Zim owski
w  K rakow ie , ulica Stolarska Nr. 4. 

1768 2 4

„Swój — swemu."
W Krakowie przy ul. Grodzkiej 43,

w d-mu 00 Jezuitów, 1245 9 10 
został na nowo założony

Magazyn Galanteryjny
Mieczysława Lipińskiego.

Nowością tego magazynu, są 
„pugilaresy szczęścia.-4

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
0  dalsze popar. ie handlu mego chrześcijańskiej 

P . T. Publiczności uprzejmie proszę.

uczęszczające do g i­
m n a z y u m  lub in- 

5) nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
z dniom 1 września b. r. 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Borońsklej
io46 Kraków, ul. św. Jana 18. i6 o

Mała dzierżawa.
Folwark o 200 morgach i z dobremi 
budynkami wypuszczę z wiosną 1899 
roku katolikowi w dzierżawę za #500 
zlr. — A d re s : A. M iejski w T y ­

sko nie, p. B a ligród .
1349 3 3

Rutynowany dyetaryusz
z kilkuletnią manipulacyą sądowo- 
hipoteczną, oraz kilkuletnią pra­
ktyką katastralną, z szybkiem i 
czytelnem pismem, poszukuje za­
raz umieszczenia gdziekolwiekbądź. 
L. M. K. poste rest. Kraków. 1257 6 5

Młody człowiek
buchalter — posiadający chlubne 
świadectwa, obznajomiony z pro­
wadzeniem ksiąg handlowych i za­
kładaniem tychże, poszukuje pracy 
biurowej całodziennej lub też wie­
czorami. Zgłosz. pod W. B. 1246 
przyjmuje Administracya „Nowej 

Reformy." 1246 7 o

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z I i  u1 mc Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.


